
ZAKŁADOWE BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE

Program 
do 1990 roku

Zakładow e osiedle przy ul. P ia­
stow skiej system atycznie rozrasta 
sie. W ubiegłym  roku  pow iększy­
ło się o 24 m ieszkania w  „punkto­
w cu”. Obecnie trw a ją  prace w y­
kończeniowe w  dwóch dalszych 
tego typu  budynkach, k tó re  zo­
staną zakończone najpóźniej do 
końca w rześnia przyszłego roku. 
48 pracow niczych rodzin w prow a­
dzi się wówczas do upragnione­
go „M ”.

Na tym  nie kończy się rozbu­
dowa osiedla. Daleko bowiem  je­
szcze do zaspokojenia potrzeb 
m ieszkaniow ych załogi. „Inw est- 
p ro jek t” w  Legnicy przygotow u­
je już dokum entację na budow ę 
2 podobnych budynków  po 25 
m ieszkań każdy. Będą dyspono­
w ały w iększym  niż dotychczas 
m etrażem , co znacznie podwyż­
szy ich standard . P rżew iduje się, 
że budow a rozpocznie się w  d ru ­
giej połowie 1984 roku, natom iast 
gotowe m ieszkania oddane zosta­
ną do użytku pod koniec 1985 
roku.

Znane są już założenia docelo­
wego planu  zagospodarow ania 
osiedla przy ul. P iastow skiej do 
1990 r. Po w ybudow aniu  2 bu ­
dynków, o k tórych  m owa wyżej, 
prak tycznie w yczerpane zostaną 
w szystkie tereny , nadające  się 
pod nowe domy. Zaistn ieje więc 
konieczność w ykorzystania ob­
szaru, na k tórym  usytuow any 
jest obecnie hotel robotniczy i 
dom ki typu  „bungalow ”. Te o- 
sta tn ie  zostaną przeniesione w 
inne miejsce, natom iast hotel zo­
stan ie w yburzony. L okatorzy zo­
staną przekw aterow ani do po­
mieszczeń zastępczych. W m iejscu 
dom ków stan ie jeden  długi blok 
o około 90—100 m ieszkaniach, n a ­
tom iast w  m iejscu hotelu jeden 
lub  dwa budynki po 50—60 m iesz­
kań. W sum ie więc do 1990 roku 
w  zakładow ym  osiedlu p rzybę­
dzie około 250 m ieszkań. T rudno 
oczywiście dzisiaj stw ierdzić, ja ­
kie będą potrzeby załogi za 7 lat. 
Z pewnością jednak  dzięki tym  
przedsięwzięciom  ulegną znacznej 
popraw ie.

Oprócz prow adzenia budow ni­
ctw a w ielorodzinnego zakład bę­

dzie udzielał w ydatnej pomocy 
budującym  się indyw idualnie, 
zrzeszonym  w  zakładow ych spół­
dzielniach m ieszkaniow ych. Nie­
daw no zakład skończył u zb ra ja ­
nie te ren u  pod budow ę dom ków 
jednorodzinnych, przyległego do 
ulic P rzyjació ł Żołnierza, S zp ita l­
nej i M łyńskiej. W I k w arta le  
przyszłego roku zostanie dopro­
w adzona energia elektryczna, n a­
to m ias t cała instalacja  w ykonana 
zostanie po osiągnięciu stanu  su­
rowego w szystkich budynków. 
Z akład  nadal będzie udzielał 
pomocy organizacyjnej i finanso­
w ej zakładow ej spółdzielni m ło­
dzieżowej.

Z am ierzenia są bardzo am bitne. 
Ja k  do te j pory w szelkie działa­
nia przedsiębiorstw a, zm ierzające 
do popraw y bazy m ieszkaniow ej, 
zyskują pełną ap robatę  załogi. 
R ada Pracow nicza dała tem u w y­
raz, akcep tu jąc  propozycje w  
spraw ie dofinansow ania budow ni­
ctwa m ieszkaniowego z zysku. 
R ealizacja przedstaw ionych za­
m ierzeń kosztować będzie w  cią­
gu najbliższych 2 la t po 25 m i­
lionów złotych rocznie, natom iast 
w  następnych  po około 30 m ilio­
nów. Podstaw ow ym  źródłem  fi­
nansow ania zakładowego budow ­
nictw a będzie fundusz m ieszka­
niowy. Przepisy  o jego tw orzeniu  
określa ją , iż m a on stanow ić 25 
procent najniższego w ynagrodze­
nia w  gospodarce narodow ej (wy­
noszącego 5400 zł), pomnożonego 
przez liczbę osób zatrudnionych 
w  przedsiębiorstw ie. W przypad­
ku  ZKiMR będzie to kw ota zbyt 
skrom na, absolutn ie nie w y sta r­
czająca. S tąd  w łaśnie konieczność 
znacznego uzupełnienia jej częścią 
zysku.

P erspektyw a 1990 roku nie jest 
chyba zbyt odległa, jeżeli skon­
fron tu jem y ją  z ofertą  m iejskiej 
spółdzielni m ieszkaniow ej. Moż­
liwość o trzym ania m ieszkania z 
zakładu w  jak im ś stopniu po­
w inna przyczynić się do stab ili­
zacji sy tuacji kadrow ej w  przed­
siębiorstw ie.

M. Lenkiewicz
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IV Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR

Akceptacja pracy 
KZ PZPR — Adam 
Sawicki ponownie 
I sekretarzem

17 LISTOPADA br. w Klubie Technika odbyła się IV Za­
kładowa Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza partii. De­
legaci, wybrani podczas zebrań w ośmiu oddziałowych orga­
nizacjach, podsumowali efekty pracy ustępującego Komitetu 
Zakładowego, ocenili skuteczność działań podejmowanych 
przez poszczególne ogniwa partii w fabryce, rozliczyli je z 
realizacji wniosków i uchwał, jakie zgłoszono lub podjęto 
w okresie od 15 maja 1981 r. Wybrali także nowe władze 
zakładowej organizacji partyjnej oraz komisje: rewizyjną 
i kontroli partyjnej. W konferencji wzięli udział przedsta­
wiciele Komitetu Miejskiego i Wojewódzkiego PZPR oraz 
władz miasta Jawora.

K onferencję otw orzył I sek re­
ta rz  KZ PZPR  ADAM SAW ICKI, 
który w im ieniu ustępu jącej Egze­
ku tyw y przedstaw ił re fera t sp ra- 
w ozdawczo-program ow y. S tw ier­
dził na w stępie, że trudno  jest 
dokonać oceny pracy p artii bez 
analizy  czynników, decydujących
0 atm osferze, w  jak ie j przyszło 
jej działać w  m inionej kadencji. 
Był to  okres niezw ykle bogaty 
w  w ydarzenia n a tu ry  politycznej
1 społecznej, a sy tuacja  w  zak ła­
dzie kształtow ała się w  zależno­
ści od w ydarzeń  w  k ra ju . W y­
różnić w  nim  można k ilka faz. 
P ierw sza rozpoczęła się od mo­
m entu  rozszerzania się ogólno­
krajow ego p ro testu  robotników  i 
trw a ła  prak tycznie do IX  N ad­
zwyczajnego Z jazdu PZPR. Cha­
rak teryzow ała się burzliw ym i dy­
skusjam i w  grupach  pracow ni­
czych, w  trak c ie  k tórych  w sk a ­
zywano na przyk łady  nieudolno­
ści adm in istracji gospodarczej, 
k ry tykow ano w ładze za n ieuw ­
zględnianie opinii środow isk ro ­
botniczych, za nieuzasadnione, 
nadm ierne przyw ileje i w ystaw ny 
try b  życia. W tym  też okresie 
w ielu tow arzyszy opuściło szere­
gi organizacji. Nie po trafili bo­
w iem  przeciw staw ić się p resji 
kolegów, obw iniających p artię  za 
popełnione błędy i niespełnione 
nadzieje la t siedziem dziesiątych. 
Był to  rów nież w ynik  w rogiej 
p ropagandy i nacisków  ek stre ­
m alnych grup byłej „Solidarno­
ści”, k tóre w szystkim i m etodam i

sta ra ły  się osłabić znaczenie p artii 
w  zakładzie, wyizolować ze śro­
dow iska n iek tórych  tow arzyszy. 
Był to  także czas dyskusji nad 
dokum entam i zjazdowym i. Doko­
nyw ała się dem okratyzacja życia 
w  partii, tw orzy ł się now y a k ­
tyw . W szystko to  udow adniało 
przeciw nikow i politycznem u, że 
p a rtię  stać na o tw arte  rozlicze­
nie się z błędów  przeszłości i w y­
ciągnięcie w łaściw ych wniosków 
na przyszłość.

D ruga faza, to  okres do 13 gru­
dnia 1981 roku. C harak terystycz­
ne dla niego było w zm aganie 
w rogiej propagandy  i a taków  na 
partię. Podkreślić należy, że zna­
czna część załogi ZKiMR nie pod­
dała się tym  naciskom . W p artii 
kontynuow ano w tedy rozmowy 
indyw idualne, dyskutow ano nad 
założeniam i reform y gospodarczej 
i p lanem  na 1982 rok, w y jaśn ia­
no zasady polityki PZPR  po IX 
N adzw yczajnym  Zjeździe. Takie 
działania, jak  rów nież rozsądna 
•postawa ak tyw u  party jnego  i 
związkowego, stara jącego  się li­
kw idow ać konflik ty  u źródeł ich 
pow staw ania, nie dopuściły do 
zaognienia sytuacji. A była ona 
n iełatw a. Z ebran ia w  OOP odby­
w ały  się przy niskiej frekw encji 
i n ieregularn ie , dyskusje były je ­
dnostronne i ogniskow ały się na 
problem ach dnia powszedniego.

W strząs, spowodowany decyzja­
m i w ładz z 13 grudnia 1981 roku, 
chociaż k ró tko trw ały , był dla za­
kładow ej organizacji odczuwalny.

W OOP podjęto działalność s ta ­
tu tow ą. Członkowie partii, uw ol­
n ien i od nacisków , odw ażniej 
w łączyli się w  n u r t w ydarzeń. 
W zrosła dyscyplina i skuteczność 
p arty jn y ch  działań. W tym  okre­
sie p a rtia  m usiała zająć się sp ra­
w am i, k tó re  do te j pory zała tw ia­
ły  zw iązki zawodowe i stow arzy­
szenia techniczne. Było to  spore 
obciążenie, ale jednocześnie w zro­
sło zaufan ie do odnowionej partii.

Z m niejszające się uciążliwości 
stanu  w ojennego powodowały, iż 
zakładow a organizacja p a rty jn a  
m ogła coraz bardziej skupiać się 
na sw ojej sta tu tow ej działalno­
ści. Podstaw ow e je j k ie ru n k i to 
p a rty jn a  kontro la przebiegu w d ra ­
żania reform y gospodarczej w  
ZKiMR, inicjow anie od radzają­
cego się ruchu  związkowego i w y­
borów  do R ady Pracow niczej. N a­
stąp iła  dalsza stab ilizacja sy tu a­
cji. R egularnie odbyw ały się ze­
b ran ia , u sta ł odpływ  ludzi z 
partii, w zrosła aktyw ność szere­
gowych członków. E fekty  są dzi­
siaj tak ie, że nie m a dziedziny 
życia w  zakładzie, w  k tó re j nie 
byłaby zauw ażalna obecność p a r­
tii.

N aw iązując do analizy  sy tuacji 
w ew nątrzparty jne j w m inionej 
kadencji. A. Saw icki powiedział, 
iż od 15 m aja  1981 r. do konfe­
renc ji liczebność zakładow ej o r­
ganizacji zm niejszyła się o 112 
osób, z k tó rych  89 skreślono, zaś 
17 w ydalono z szeregów partii. 
39 tow arzyszy odeszło do innych 
zakładów, zaś 3 zm arło. W śród 310 
członków, k tórzy  fig u ru ją  w  ew i­
dencji, 166 tow arzyszy to  robo t­
nicy i m istrzow ie, -106 — pracow ­
nicy um ysłowi, zaś 38 — em ery­
ci i renciści. Je st w śród nich 60 
kobiet. Do zw iązku zawodowego 
należy 132 tow arzyszy. 21 człon­
ków  p artii z ZKiM R wchodziło 
w  skład w ładz K om ite tu  M iej­
skiego, trzech  — K om itetu  W oje­
wódzkiego PZPR.

W referac ie  Egzekutyw y KZ 
PZPR  przedstaw iono także w yn i­
k i kam pan ii spraw ozdaw czo-w y­
borczej w  oddziałow ych organi­
zacjach. W ybory przyniosły w  
czterech z nich zm iany na fu n k ­
cjach pierw szych sekre tarzy  (OOP 
num er 2, 5, 6 i 7). W skład no­
w ych w ładz OOP weszło 45 to ­
w arzyszy. P ięciu z nich nie p rze­
kroczyło 30 roku  życia, dw udzie­
stu  to  robotnicy, ta k ą  sam ą licz­
bę stanow ią pracow nicy um ysło­
wi, pięciu, należących do OOP 
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JAK PŁACIĆ ZA URLOP?

Związkowcy walczą 
o zmianę przepisów

W jednym  z poprzednich  n u ­
m erów  „P F ” opublikow aliśm y 
Ust CZESŁAWA SOROKI, k tóry  
w  im ieniu pracow ników  Działu 
K ontroli Jakości podniósł p ro ­
blem naliczania „dniów kow ym ” 
w ynagrodzenia za czas urlopu. 
Na podstaw ie konkretnego w yli­
czenia udowodnił, że w  ich p rzy­
padku  nie jest realizow ana zasa­
da, zapisana w  K odeksie Pracy. 
S tanow i ona, iż za urlop  pracow ­
nikow i przysługuje w ynagrodze­
nie, jak ie otrzym ałby, gdyby w 
tym  czasie pracow ał. Poruszeni

tą  spraw ą, interw eniow aliśm y u 
zastępcy dy rek to ra  d.s. ekono­
micznych. Dowiedzieliśm y się je ­
dnak, iż panie z R achuby postę­
pu ją  zgodnie z obow iązującym i 
przepisam i. N akazują one ob li­
czać w ynagrodzenie za urlop, 
dzieląc średnie w ynagrodzenie 
z 3 lub  12 m iesięcy przez 
liczbę kalendarzow ych dni robo­
czych z tego okresu, łącznie z 
w olnym i sobotam i. Nic więc 
dziwnego, że w  rezu ltac ie  w y­
nagrodzenie za 1 dzień urlopu 
jest niższe od przeciętnej dniów ­

ki, zwłaszcza w tedy, kiedy p ra ­
cow nik b ierze urlop, w  k tórym  
nie p rzy p ad ają  w olne soboty.

Z problem em  tym  zwróciliśm y 
się do związkowców. Dowiedzie­
liśm y się, że p rzedstaw iciele k il­
kudziesięciu organizacji zw iązko­
w ych rozm aw iają w  te j spraw .? 
,w  M inisterstw ie P racy , P łac i 
S praw  Socjalnych. Zaproponow a­
li zm ianę przepisów  na k o rzy st­
niejsze dla robotników . Chodzi o 
to, aby przy  u sta lan iu  urlopow e­
go w ynagrodzenia nie były u- 
w zględniane w olne soboty. Tak 
w yliczona, a w ięc wyższa staw ka, 
byłaby m nożona w yłącznie przez 
p rzypadającą  w- czasie urlopu 
liczbę dni, jak ie  dana osoba prze­
p racow ałaby  rzeczywiście, zgod­
n ie z obow iązującym  ją  rozk ła­
dem  czasu pracy.

Ja k  poinform ow ała niedaw no 
Polska A gencja P rasow a, prace 
nad  skorygow anym i przepisam i 
są znacznie zaaw ansow ane.

(r.)



Uporządkować sprawy 
kadrowe

D yrektor ZKiM R polecił op ra­
cow anie w ykazu stanow isk, na 
k tó rych  w ykonyw ane są prace w  
szczególnie uciążliw ych w aru n ­
kach. P raca  na tych stanow iskach 
upraw nia  m.in. do w cześniejsze­
go przechodzenia na em ery tu rę  
oraz podw yższenia em ery tu ry  i 
ren ty  inw alidzkiej o 10 lub  15°/». 
R ealizacja tego zadania została 
zlecona specjaln ie pow ołanej ko­
m isji pod k ierunkiem  k ierow ni­
ka D ziału B H P — W ŁADYSŁA­
WA KARLIŃSKIEGO. W p ierw ­
szych dniach listopada w ykaz ta ­
k i został opracowany. P rak tycz­
nie w ięc na ty m  skończyła się 
ro la te j kom isji. N atom iast nie

może to  stanow ić zakończenia 
większego przedsięwzięcia, jakim  
jest uporządkow anie spraw  k a ­
drowych. Od daw na bowiem  p a­
nu je  w  te j sferze spory bałagan.

W iele osób rzeczywiście w yko­
nu je  prace, k tó re  zgodnie z w y­
kazem  (Zarządzenie n r  7 M ini­
s tra  H utn ic tw a i P rzem ysłu  M a­
szynowego z 19 m aja  1983 roku) 
zostały zakw alifikow ane do robót 
realizow anych w  szczególnych 
w arunkach. N iestety, może to za­
brzm ieć trochę paradoksalnie, ale 
do niedaw na jeszcze były, a  za­
pew ne są nadal osoby, k tóre p ra ­
ce te  w ykonują jakby  nieoficjal­
nie, gdyż nie zna jdu je  to  żadne­

go odzw ierciedlenia w  ich anga­
żach, Zdarzało się, że w ynikało 
z nich np., iż p racu jący  na szli­
fierce form alnie jest ślusarzem . 
Nie m ógł więc skorzystać z w y­
m ienionych wyżej upraw nień.

Podobnych przypadków , już 
niekoniecznie dotyczących s tan o ­
w isk uciążliw ych, można znaleźć 
w  zakładzie więcej. S tąd  też chy­
ba pow stał bałagan  w  system ie 
w ynagradzania. Po w ykorzystaniu 
w szelkich możliwości aw ansu 
pionowego na danym  stanow isku, 
nie pozostawało nic innego, jak  
form alna zm iana stanow iska, cho­
ciaż faktycznie pracow nik w  da l­
szym ciągu w ykonyw ał te  sam e 
czynności.

U porządkow anie tych spraw  
w ydaje się niezbędnym  w aru n ­
kiem  (oprócz w ielu  innych) sp ra ­
wnego w drożenia opracow yw ane­
go obecnie nowego system u mo­
tyw acyjnego.

(m )

filmowe, p ro jekc ja film ów  gości 
zagranicznych, spotkanie z jed ­
nym  z tw órców  film u profesjo­
nalnego. O stateczne rozstrzygnię­
cie konkursu  n as tąp i w  niedzielę. 
Po odczytaniu w erdyk tu  ju ry  i 
w ręczeniu nagród nas tąp i pokaz 
film ów  nagrodzonych.

Można oczekiwać, że festiw al 
spotka się z dużym  zaintereso­
w aniem  nie ty lko w  zakładzie.

Od 9 do 11 g rudnia odbędzie 
się w  Jaw orze X  Ogólnopolski 
P rzeg ląd  A m atorskiej Twórczości 
F ilm ow ej. Im preza ta  m a już 
sw oją ponad 20-letnią tradycję. 
Bez przesadnej skrom ności nale­
ży stw ierdzić, że tw orzyli ją  ta k ­
że jaw orscy filmowcy. Dzięki ich 
aktyw ności i artystycznym  osiąg­
nięciom  przegląd  ten , począwszy 
od 1977 roku, na sta łe zadom ow.ł 
się w  K lubie Technika. W odstę­
pach dw uletn ich  zjeżdżają do Ja -  
w ora film ow cy-am atorzy z całe­
go k ra ju  oraz z zagranicy, by za­
prezentow ać swój artystyczny  do­
robek.

O rganizatoram i tegorocznego fe­
stiw alu  są: NSZZ Pracow ników  
ZKiMR, A K F „Jaw orn ik”, Z akła­
dy Kuziennicze i M aszyn Rolni­
czych oraz Robotnicze C entrum  
K u ltu ry  w  Jaw orze. P rzew odni­
czącym K om itetu O rganizacyjne­
go jest dy rek to r ZKiMR MARIAN 
NAWROCKI.

W przeddzień rozpoczęcia festi­
w alu  przew idziany jest p rzyjazd 
jego uczestników. W tym  też dniu 
po południu  rozpocznie swoją 
pracę Biuro Przeglądu. P ro jek ­
cje film ów konkursow ych odby­
w ać się będą dw a razy dziennie, 
z ran a  i po obiedzie. W progra,- 
m ie przew idziane są liczne im pre­
zy tow arzyszące, m.in. w arsztaty

W tym  roku, podobnie jak  pod­
czas ostatniego P rzeglądu, głów­
nym  k ry teriu m  oceny film ów  bę­
dzie w arszta t techniczno-artysty- 
czny, a więc tak ie  walory, jak  
pom ysł scenariusza, reżyseria, 
zdjęcia, m ontaż, ak torstw o, u- 
dźwiękowienie. Znajom ość tych 
kryteriów , jak  też ogólnej fo r­
m uły P rzeglądu, pow inna w  zna­
cznym stopniu u ła tw ić w szyst­
kim  obserw atorom  oglądanie fil­
m ów oraz w łaściw ą ich ocenę.

( m )

C z ło n k o w ie  A K F  , .J a w o r n ik ” p ra c u ją  w  p le n e r ze  nad  k o l e j n y m  f i l m e m
Fot. A .  W y s o c k i

Asocjacje filmowe '83

W MŁODZIEŻOWEJ SPÓŁDZIELNI

Trwa wykup działek
Członkowie młodzieżowej spół­

dzielni budow lanej zała tw iają 
form alności zw iązane z w yku­
pem  działek. T aką inform ację 
o trzym aliśm y od prezesa AN­
DRZEJA KOW ALCZYKA w 
pierw szych dniach listopada br. 
U zyskali także, jak  się dow ie­
dzieliśm y, pow ażne w sparcie fi­
nansow e ze strony  ZKiMR w  po­
staci pożyczek z Zakładowego 
Funduszu  M ieszkaniowego w  w y­
sokości po 250 tysięcy złotych. 
P ierw szą ra tę  pożyczki (150 tys. 
zł) już pobrali z kasy przedsię­
biorstw a. Pozostałe 100 tys. zł 
o trzym ają po przedstaw ien iu  r a ­
chunków , dokum entujących cel, 
na jak i p rzeinaczyli pieniądze.

Pozytyw ne efekty  przyniosły 
s ta ran ia  o zakup niezbędnych do 
budow y m ateriałów . Spółdzielcy 
m ają  już zagw arantow ane dosta­
w y p ły t stropow ych, w apna i 
d rew na budowlanego. Nie jest 
jeszcze gotowy, niestety , p ro jek t 
dom ku, zamówiony u jednego z 
legnickich architektów . W iadomo

Od 20 października br. w  tzw. 
pierw szym  barak u  hotelu  p ra ­
cowniczego trw a ją  prace. Ekipa 
zakładow ych fachowców insta lu ­
je  tam  w  m iejsce dotychczaso­
w ych elektrycznych pieców ak u ­
m ulacyjnych — grzejn ik i c.o., za­
silane z sieci grzewczej. W związ­
k u  z ty m  kierow nictw o osiedla 
p rzeprasza m ieszkańców  te j czę­
ści hotelu za kłopoty, jak ie  nio-

2 Przegląd Fabryczny

budowlanych
jedynie, że „szeregowiec” będzie 
wznoszony z tzw. suporeksu i 
cegły.- P rzypom nijm y jeszcze — 
a inform acja ta , jak  sądzim y, 
p rzyda tna będzie kolejnym  od­
w ażnym  — iż bank  udziela po­
życzek na budow ę dopiero w 
chw ili w ykonania „stanu zerow e­
go”.

W poprzednim  num erze w spo­
m nieliśm y o biurokratycznych 
przeszkodach, w  w yniku których 
spółdzielcy przez praw ie rok za­
ła tw iali w stępne form alności, 
zw iązane z zalegalizowaniem  
swoich działań. Pod tym  okre­
śleniem  rozum ieliśm y obowiązu­
jące przepisy, naszym  zdaniem  
absolutn ie nie odpow iadające du ­
chowi uchw ał w ładz party jnych  
i państw ow ych, k tó re  w skazują 
na duże znaczenie budow nictw a 
indyw idualnego oraz zobowiązu­
ją  do udzielania w szechstronnej 
pomocy tej form ie uzyskiw ania 
w łasnego m ieszkania.

(v .)

są z sobą niezbędne przeróbki. 
Ja k  się dowiedzieliśmy, zakończe­
nie robót p lanow ane jest na 
pierw sze dni grudnia br.

Zastąpienie pieców akum ula­
cyjnych insta lacją  centralnego 
ogrzew ania przyniesie znaczne 
oszczędności energii elektrycznej, 
zw iększając jednocześnie kom ­
fo rt zam ieszkania. N iebagatelną 
korzyścią będzie także znaczna 
popraw a bezpieczeństw a przeciw ­
pożarowego.

(r)

W przyszłym
roku
dwa
punktowce

T rw ają  prace budow lane w 
dwóch tzw. punktow cach w  za­
kładow ym  osiedlu przy  ul. P ia ­
stow skiej. W początkach lis topa­
da br. w  pierw szym  z nich o- 
siągnięto stan  surow y zam knięty, 
zaś w  drugim  do tego e tapu  za­
aw ansow ania brakow ało jeszcze 
np. parapetów , n iektórych okien 
i drzwi. W edług ocen specjali­
stów  uzupełnienia te  w ym agały 
jeszcze k ilku  dni pracy.

Pom yślny finał osiągnęły roz­
mowy z przyszłym  w ykonaw cą 
tzw. wykończeniówki. Ja k  się do­
wiedzieliśm y, w ykonan ia 'tych  ro ­
bót podjęło się Jaw orsk ie P rzed­
siębiorstw o Budowlane. P rzypo­
m nijm y, że W rocław skie PBP 
N r 1, będące głównym  w ykonaw ­
cą. zobowiązało się jedynie do 
zm ontow ania budynków  w  stanie 
surowym . Sporo kłopotów  i do­
datkow ych zabiegów kosztowało 
ZKiMR znalezienie firm y, goto­
w ej podjąć się pozostałych prac.

W edług w stępnych ustaleń  
pierw szy z punktow ców  zostanie 
oddany do użytku w początkach 
lipca, zaś d rugi — w pierw szych 
dniach października przyszłego 
roku. Je s t w ięc nadzieja, iż w 
tym  term in ie kolejnych 48 p ra ­
cow ników  ZKiMR w prow adzi się 
do upragnionych mieszkań.

W

W hotelu grzejniki zam iast pieców

L i i  R O N I K A
♦  O d 1 s ty c zn ia  p rzysz łeg o  roku  

o bow iązyw ać b ęd z ie  n o w y  sy stem  
p rzep u stk o w y . O jego  zasa d a c h  p i­
szem y sz e rz e j po n iże j.

•  Z m ien io n y  zo sta ł t r y b  d o k o n y ­
w an ia  zak u p ó w , co p o w in n o  p ro w a ­
dzić do w łaśc iw ego  k sz ta łto w a n ia  się 
zap asó w  w  p rzed sięb io rs tw ie . Z a rz ą ­
d zen ie  d y re k to ra  ZKiM R z 27 p aź­
d z ie rn ik a  b r . w p ro w ad za  p ow ażne o- 
g ra n ic z e n ia  w  sw o b o d n e j do t e .1 po­
ry  g o sp o d a rce  z a o p a trzen io w e j.

#  3 lis to p a d a  b r . p o w o łan a  zosta ła  
11-osobowa R ada P ro g ra m o w a  K lu b u  
T e c h n ik i 1 R a c jo n a liz a c ji. J e j  p rze ­

w o d n iczący m  m ian o w an o  g łów nego  
sp e c ja lis tę  d .s. p raco w n iczy ch  W ŁA­
D Y SŁAW A GAZDĘ, zaś w  sk ła d  
w eszli p rzed staw ic ie le  d z ia ła ją c y c h  w  
ZKiM R o rg a n iz a c ji  sp o łeczn o -zaw o d o ­
w y ch  i s to w a rzy szeń  tech n iczn y ch . 
P o d staw o w y m  z ad an iem  R ady  będzie  
u s ta le n ie  p ro g ra m ó w  i p lan ó w  d z ia ­
ła ln o śc i zak ład o w eg o  K lu b u .

•  Od p rzesz ło  m iesiąc a  sp e c ja ln ie  
pow o łan y  zespó ł sy s te m a ty c z n ie  a n a ­
lizu je  jak o ść  w y tw a rz a n y c h  w y ro b ó w , 
u s ta la ją c  p ra k ty c z n ą  sk a lą  w y s tę p o ­
w an ia  n iep raw id ło w o śc i, ich  żcódła 
o raz  p rzy czy n y .

•  T rw a ją  p ra c e  n a d  s tw o rzen iem  
w łasn eg o , zak ład o w eg o  sy s tem u  m o ­
ty w a c ji do p racy . Z ch w ilą  ich  za ­
k o ń czen ia  za ło żen ia  sy s tem u  zo stan ą  
p o d d an e  sz e ro k ie j k o n su lta c ji  z za ­
łogą.

•  D ział S o c ja ln y  z m ien ił siedzibę. 
Od 12 lis to p a d a  b r . m ieśc i się  w  n o ­
w e j części so c ja ln e j W ydzia łów  „W ” 
n a  d ru g im  p ię trze , n ap rz e c iw k o  k o m - 
p reso ro w n i.

Powstała sekcja  
organizacji produkcji

Zarządzeniem  dyrek to ra ZKiMR 
z 10 listopada br. utw orzona zo­
sta ła nowa kom órka organizacyj­
na — sekcja organizacji p roduk ­
cji. Tym  sam ym  spełniony zo­
sta ł postu lat organizacji p a r ty j­
nej, w skazującej na potrzebę po­
w ołania w  fabryce specjalistycz­
nej kom órki, k tó ra  zajm ie się 
analizą zakładow ych niedociąg­
nięć, przeszkadzających w  ry tm i­
cznej i w ydajnej pracy.

W zarządzeniu w ym ieniono 
przykładow e tem aty , k tó re  po­
w inna podjąć nowo utw orzona 
sekcja. Zaliczono do nich: obieg 
technologiczny m ateriałów  i p ó ł­
wyrobów, synchronizację proce­
sów w ytw órczych oraz w spółdzia­
łanie w ydziałów  i gniazd p roduk­
cyjnych, funkcjonow anie tra n s ­
portu  w ew nętrznego i gospodarki 
m agazynowej, organizację stano­
wisk roboczych i rozdzielni m ię- 
dzyoperacyjnych (z szerokim  w y ­
korzystaniem  zasad ergonomii), 
elim inację zbędnych p rac b iu ro ­
wych. zagospodarow anie odpadów 
m ateriałow ych, a także rozszerze­

nie w ykorzystania elektroniczne­
go prze tw arzan ia  danych.

Swoje zadania sekcja będzie 
realizow ać, jak  się zakłada, po­
przez przeprow adzanie analiz i 
staw ian ie diagnoz, opracow yw a­
nie pro jek tów  in strukc ji i zarzą­
dzeń oraz w ydaw anie doraźnych 
zaleceń kierow nikom  i m istrzom . 
Prow adzić będzie także odpowie­
dni in struk taż  w drażając nowe 
rozw iązania. W ażnym  zadaniem  
będzie również kontro la nad 
w prow adzaniem  zm ian i ocena 
ich efektów.

Sekcja organizacji produkcji, 
na k tórej czele stoi MICHAŁ 
JANCZEW SKI, podporządkow ana 
jest kierow nikow i Działu O rgani­
zacji Zarządzania. W jej skład 
wchodzi ponadto dwóch „organi­
zatorów  produkcji” IZABELA 
HEM ERLING i TADEUSZ BA- 
NIUSIEW ICZ. Do nich w łaśnie 
należy zw racać się z zauw ażony­
m i problem am i we w łasnej p ra­
cy i w funkcjonow aniu  zakładu.

( r .)

Od 1 stycznia nowe przepustki
Od 1 stycznia 1984 r. obow ią­

zywać będą nowe przepustk i. W 
dniu  tym  trac ą  więc ważność tzw. 
iden tyfikatory , k tó re  up raw n ia­
ły do w ejścia do zakładu. Oto 
najw ażniejsze zasady przyszłego 
system u przepustkowego.

S tałe p rzepustk i w ydaw ane bę­
dą przez Dział K ad r raz  na pięć 
la t z okresem  ważności na jeden 
rok  kalendarzow y. Po upływ ie 
tego te rm inu  jej ważność zosta­
nie przedłużona na rok następny, 
o ile, oczywiście, je j posiadacz 
w  dalszym  ciągu będzie za tru d ­
niony w  ZKiMR. W innym  przy­
padku  m usi zwrócić przepustkę 
do D ziału K adr.

Z darzają się i tak ie  sytuacje, 
iż pracow nik  gubi dokum ent, u- 
p raw nia jący  do w ejścia do fa­
bryki. Jak  w  tak im  przypadku 
pow inien postąpić? Otóż o zgu­
bie m usi zaw iadom ić na piśm ie 
Dział W ojskowy, podając okolicz­
ności, w  jak ich  do tego doszło. 
Dopiero po w yrażeniu  zgody, przez 
DW, Dział K ad r w ystaw i nową 
przepustkę.

Ja k  będzie przebiegać operacja

w ym iany iden tyfikatorów  na no­
we przepustk i? Wszyscy k ierow ­
nicy w ydziałów  i działów  otrzy­
m ali in strukc ję  nowego system u 
przepustkow ego. W m yśl jej u- 
sta leń  m ieli oni zebrać od pod­
w ładnych po dw a zdjęcia i do­
starczyć je  do połowy listopada 
br. do Działu K adr. Jeśli p ra ­
cownik zdjęć nie posiadał, zosta­
ły  one w ykonane na koszt p rzed ­
siębiorstw a przez zakładowego 
fotografa.

Nowy system  przepustkow y 
zm ienia także dotychczasowe za­
sady opuszczania zakładu w  go­
dzinach pracy. Od nowego roku 
upraw niać będzie do tego jedno­
razow a przepustka, k tó rą  na u- 
m otyw ow aną prośbę pracow nika 
w ystaw i k ierow nik w ydziału lub 
działu i zaakceptu je k ierow nik  
Działu K ad r w  czasie I zm iany, 
albo kierow nik  zm ianowy na 
zm ianie drugiej i trzeciej. P j  
pow rocie przepustkę należy zw ró­
cić przełożonem u w  celu rozli­
czenia czasu pracy.

(r)

Nagrody i dyplomy 
dla działkowców

13 listopada br. odbyło się ze­
bran ie  działkowców. W jego tr a k ­
cie w yróżniającym  się w  pracy 
społecznej członkom POD „H e­
fajstos” wręczono okolicznościo­
w e dyplomy. O trzym ali je: STA­
NISŁAW  BEDNARCZYK, ZY ­
GMUNT JÓŹW IK, ROMAN STĘ­
PIEŃ, ZDZISŁAW  PYZNAR i 
MICHAŁ PANCEW ICZ. Dyplo­
m am i uznania za wzorową u p ra ­
wę uhonorowano pięciu działkow ­
có w  KAZIM IERZA JANKOW ­
SKIEGO, EDWARDA BABIJA, 
ZDZISŁAW A W ITKA, MIECZY­
SŁAWA DROGOSIA i JÓZEFA 
TURKA.

Zarząd przedstaw ił inform ację 
o ak tualnym  stan ie robót na te ­
renie ogrodów działkowych. Po­

mimo trudności m ateriałow ych 
w ykonajio już w szystkie słupki, 
niezbędne do' ogrodzenia alejek, 
a część z nich już wkopano. Po­
zostałe roboty zakończone zosta­
ną w iosną przyszłego roku. O ile 
dy rekcja ZKiMR i Rada P racow ­
nicza udzielą działkowcom  pomo­
cy w  postaci niezbędnych m a­
teriałów , to  zim ą w ykonają od­
pow iednią ilość segm entów  ogro­
dzeniowych. Liczą, iż m ateria ły  
te  o trzym ają nieodpłatnie.

Z ebran i w ybrali kom isję rew i­
zyjną z WIESŁAW EM DROŻDZI- 
KIEM  na czele oraz kom isję roz­
jemczą, k tórej przewodniczy RY­
SZARD HUNIK.

(r)



SPRAWY ZWIĄZKOWE

Konferencja
delegatów

Zasadniczym przedmiotem zebrania był wybór delegata 
na konferencję wojewódzką oraz przedstawiciela do Fede­
racji Związków Zawodowych Przemysłu Metalowego i 
Elektromaszynowego. Delegaci jednogłośnie wybrali jako 
delegata na konferencję wojewódzką i przedstawiciela do 
FZZPMiE przewodniczącego związku ANTONIEGO PRZY­
BYSZEWSKIEGO.

W cześniej jednak  A ntoni P rzy ­
byszew ski w  k ró tk im  zagajen ia 
przedstaw ił dotychczasow ą dzia­
łalność zarządu  zakładowego oraz 
zw iązku w  fabryce. Zrzesza on 
obecnie 826 członków, głównie 
pracow ników  bezpośrednio pro­
dukcyjnych z w ydziałów  kuźni i 
m aszyn rolniczych. W ciągu 9 
m iesięcy związek pom yślnie roz­
w iązał sporo problem ów, n u r tu ­
jących całą załogę. D oprowadził 
m.in. do podw yższenia dodatków  
za pracę w  w arunkach  szkodli­
wych, podw yższenia w ynagro­
dzeń oraz popraw y zakładow ej 
bazy wypoczynkowej. P rzy udzia­
le zw iązku opracow any został 
p rogram  popraw y w arunków  p ra ­
cy, którego realizacja kosztować 
będzie blisko 400 m in zł. Jeszcze 
w  tym  roku związek rozpatrzy  
spraw y dotyczące zakładow ej 
służby zdrowia, u regu lu je  św iad­
czenia pracow nicze oraz zajm ie 
się kw estiam i zw iązanym i z w y­
poczynkiem.

Następnie, w im ieniu zarządu, 
A ntoni Przybyszew ski w ręczył 
założycielom zw iązku podzięko­
w ania, życząc im  dalszych suk ­
cesów w  pracy  organizacyjnej.

Zakładow y społeczny inspektor 
p racy JERZY TODOS zrelacjono­
w ał przebieg ostatniego spotka­

nia inspektorów  w  K rakow ie. Po­
ruszano tam  m.in. spraw ę dodat­
ków  szkodliwych, postu lu jąc pod­
niesienie ich do 5 zł i w yżej, w  
zależności od stopnia zagrożenia. 
Odżyła rów nież kw estia dodatko­
wych urlopów  dla kowali. U re­
gulow ania w ym aga też spraw a 
zw iązana ze zm ianą stanow isk 
pracy  z wyżej p ła tnych  na go­
rzej w ynagradzane. Ja k  w  tak ich  
sy tuacjach  rozstrzygnąć tę  kw e­
stię, żeby nie naruszać obow iązu­
jącego w  zakładzie system u w y­
nagradzania. Dotyczy to  szcze­
gólnie pracow ników , zm uszonych 
do tak ie j zm iany ze w zględu na 
s tan  zdrowia. Związkowcy zam ie­
rza ją  w ystąpić z w nioskiem , aby 
s tra ty  poniesione w  tak ich  p rzy­
padkach  były rekom pensow ane ze 
środków  ZUS.

W dalszej części konferencji 
delegaci poruszyli szereg spraw , 
k tórych  pom yślne rozw iązanie le­
ży w  najszerzej pojętym  in te re­
sie pracow ników . Wiele w ystąpień 
dotyczyło w arunków  pracy, opie­
ki m edycznej, zaopatrzenia zało­
gi w  ub ran ia  robocze itp. Jeden  
z dyskutan tów  w yraził niepokój, 
że coraz częściej w  dyskusjach 
na tem at bezpieczeństw a i w a­
runków  pracy  m ówi się ty lko o 
ich szkodliwości w  kuźni i m a-

larni, pom ijając zupełnie, albo 
m ów iąc ty lko półgębkiem  o in ­
nych wydziałach. Jako przykład  
przytoczył w arunk i pracy  w  kom - 
presorow ni przy sprężarkach , w 
k tó rej ludzie narażen i są na w i­
b rac ję  i praw dopodobnie induk­
cję. D yrek tor zakładu M ARIAN 
NAW ROCKI obiecał p rzeprow a­
dzić tam  odpow iednie pom iary, 
k tó re  pozwoliłyby ustalić rzeczy­
w iste zagrożenia na tych  stano­
w iskach.

Na py tan ia, dotyczące gospo­
d ark i odzieżą roboczą i ochron­
ną, odpow iadał k ierow nik  Działu 
Socjalnego ADAM BABIJCZUK. 
Nowy ta ry fik a to r, obow iązujący 
od m arca 1982 roku, w prow adził 
wiele zim an w  porów naniu  z po­
przednim . P raw ie  wszędzie są to 
zm iany na niekorzyść pracow ni­
ków, gdyż znacznie zw iększają 
okres używ alności poszczególnych 
sortów. Ograniczone zostały moż­
liwości przedsiębiorstw a, k tó re  o- 
becnie może jedynie zm ienić o- 
k res używ alności o 25 procent w 
górę lub  w  dół, ew entualn ie w y­
płacić ekw iw alent pieniężny. W

przypadku  ZKiMR są naw et s ta ­
now iska pracy, k tó rych  w  ogóle 
nie m a w  w ykazie ta ry fika to ra . 
W ychodząc z założenia, że w  w a­
ru nkach  reform y gospodarczej 
przedsiębiorstw o pow inno mieć 
rów nież w  te j dziedzinie w iększą 
swobodę podejm ow ania sam o­
dzielnych decyzji, zaproponował, 
aby zobowiązać przedstaw iciela 
zw iązku w  F ederacji do podjęcia 
przez n ią jak  najszybszych dzia­
łań , zm ierzających do w prow a­
dzenia do ta ry fik a to ra  daleko idą­
cych zmian.

Sporo głosów kry tycznych  p a­
dło pod ad resem  zakładow ej słu ­
żby zdrowia. Od daw na nie w y­
pełnia ona w łaściw ie swoich 
funkcji. G łów ny powód to  b rak i 
kadrow e. Liczne, podejm ow ane 
dotąd przez dyrekcję  zakładu 
działania nie przyniosły spodzie­
w anych rezultatów . Ja k  w ynika­
ło z w yjaśn ien ia głównego spec­
ja listy  d.s. pracow niczych W ŁA­
DYSŁAWA GAZDY, udało się 
naw iązać w spółpracę z O kręgo­
w ym  Szpitalem  W ojskowym  we 
W rocławiu. Z pew nością nie roz­

w iąże to  od la t nabrzm iałego p ro­
blem u. Czterech lekarzy  specja li­
stów, przyjeżdżających  do zak ła­
dowego am bulato rium  raz w  ty ­
godniu na 2—3 godziny, będzie 
mogło konsultow ać najw yżej 
szczególne przypadki.

Zastępca dy rek to ra  d.s. ekono­
m icznych EUGENIUSZ CEZAR 
przedstaw ił delegatom  stan  p rac  
nad przygotow yw anym  obecnie 
now ym  system em  m otyw acyjnym  
w  przedsiębiorstw ie. W iele osób 
w ykazuje już zniecierpliw ienie 
przedłużaniem  się tych  prac. Nie 
m a ono, ja k  podkreślił dy rek to r, 
żadnego uzasadnienia. P roblem  
jest zbyt w ielkiej wagi, aby w ska­
zany był pośpiech, tym  bardziej, 
że przedsiębiorstw o pragnie sko­
rzystać z możliwości, jak ie stw o­
rzy obow iązująca od 1 stycznia 
1984 roku  ustaw a o eksperym en­
ta lnych  zasadach w ynagradzania. 
P race  z pew nością zakończone 
zostaną jeszcze w  tym  roku. P ro ­
pozycje konkretnych  rozw iązań 
przedstaw i się organizacjom  spo­
łeczno-politycznym , działającym  
w  zakładzie, a po ich p rzedysku­
tow aniu  całej załodze.

O w ynikach  działalności p rzed­
siębiorstw a za 10 miesięcy tego 
roku poinform ow ał związkowców 
dyrek to r ZKiM R M ARIAN NA­
WROCKI. Są one dość dobre, o 
czym może św iadczyć fak t, że 
w ykonany już został zap lanow a­
ny na cały rok zysk.

Na zakończenie obrad przew od­
niczący zarządu zakładowego AN­
TONI PRZYBYSZEW SKI p rzed­
staw ił n iek tóre zagadnienia, do­
tyczące działalności F ederacji. 
W przyszłym  roku  je j głównym  
zadaniem  będzie w ynegocjow anie 
korzystnych zm ian w  ak tu a ln ie  
obow iązującym  układzie zbioro­
wym. M ając pełną świadomość 
tru d n e j sy tuacji gospodarczej k ra ­
ju  — pow iedział przew odniczą­
cy, — nie możemy jednak  zrezy­
gnować z osiągnięcia tego celu.

(mil)
P rze w o d n ic z ą c y  N S Z Z  P r a c o w n ik ó w  Z K iM R  A N T O N I  P R Z Y B Y S Z E W S K I  
w r ę c z a  d y p l o m y  u zn a n ia  c z ło n k o m  z w ią z k u ,  k t ó r z y . p r z y c z y n i l i  s ię  do  jego  
p o w s ta n ia  ^ o t  .A ,  W y s o c k i

Nowe władze oddziałowych 
organizacji partyjnych

Do operetki zamiast na rockowisko
Od połowy października do 17 

listopada br. trw a ła  kam pania 
spraw ozdaw czo-w yborcza w od­
działow ych organizacjach p a r ty j­
nych, k tóra zakończyła się kon­
ferencją zakładow ą (piszemy o 
niej w  odrębnym  artykule).

W ośmiu organizacjach, g rupu ­
jących członków p artii z poszcze­
gólnych środow isk ZKiMR, w y­
łoniono nowe w ładze. W OOP-1 
w ybrano I sekretarzem  ponownie

M ichała Janczew skiego, drugim  
Janusza Procajłę, zaś trzecim  — 
Jerzego Kosaka. W OOP-2 w ła­
dze stanow ią: Tadeusz Czerwiec 
(I sekretarz), Zdzisław  Sokołow­
ski (II sekretarz) i A ndrzej Ko­
w alczyk (III sekretarz), w OOP-3: 
Bolesław  M alec (I), Je rzy  B ry- 
zek (II) i M irosław a Zarem ba 
(III), zaś w  OOP-4: R yszard R yb­
czyński (I), Zbigniew  Noga (II), 
Zofia M adera (III sekretarz).

W OOP-5 w ybrano  pierw szym  
sekretarzem  M ieczysława Kopcia, 
d rugim  Jerzego Kowalskiego, trze ­
cim — W łodzim ierza H em erlin- 
ga. W ładze OOP-6 to  Ryszard 
T rześniow ski (I sekretarz), Bog­
dan  Gut (II) i W itold Róg (III), 
zaś w  OOP-7 stanow ią je: H en­
ryk  D ziatkow iak (I) i M ieczysław 
G rzęda (II sekretarz).

O ddziałową organizacją p a r ty j­
ną n r  8, g rupu jącą  em erytów  i 
rencistów  kierow ać będą: Zbi­
gniew  K ulpa (I sekretarz), Józef 
K arp ie j (II) i Je rzy  Benedyk (III 
sekretarz).

36 osób skorzystało z oferty  
Działu Socjalnego, udając  się do 
W rocław ia na operetkę „K sięż­
niczka C zardasza” Im re K olm a- 
na. Nie zaw iódł się nikt. Spek­
ta k l dostarczył dużo przyjem nych 
w rażeń i przeżyć. N iestety, nie 
zawsze w  podobnym  n astro ju  o- 
puszcza się w ystępy na jaw or­
skich scenach n iek tórych  zespo­
łów m uzycznych i kabarecików .

Ten now y sposób rozryw ki i

spędzenia czasu, szczególnie w  
w olne od pracy  soboty, w a rt jest 
szerszego rozpropagow ania w śród 
załogi ZKiMR. Na razie Dział 
Socjalny zam ierza organizow ać 
w ycieczki do operetk i raz w  m ie­
siącu. G dyby jednak  znalazła się 
w iększa liczba chętnych, gotów 
je st zwiększyć ich częstotliwość. 
W arto w ięc skorzystać z te j ofer­
ty  już przy najb liższej okazji.

O PRACY KOMISJI MIESZKANIOWEJ

Sprawdzono 312 wniosków
W ostatn im  num erze „P F ” 

przedstaw iliśm y nowe zasady roz­
działu m ieszkań — pierw szy e- 
fek t pracy zakładow ej kom isji, 
powołanej przez dyrek to ra  Za­
kładów  K uzienniczych i M aszyn 
Rolniczych. Dzisiaj przytaczam y 
wypowiedź jej przewodniczącego 
JANA KASPRZAKA o działalno­
ści w  m inionym  m iesiącu.

„Przypom nę, że pracu jem y od 
15 sierpnia br. P rzew ertow aliśm y 
już w szystkie wnioski, dostarczo­
ne przez pracow ników , s ta ra ją ­
cych się. o m ieszkania. Spraw dzi­
liśm y ich kom pletność i w stęp ­
nie oceniliśm y wg zasad nowego 
regulam inu. N astępnie członko­
wie kom isji, podzieleni na dwie 
grupy, odwiedzili w szystkich 
w nioskodawców, spraw dzając na 
m iejscu opisane w deklaracjach  
w arunk i m ieszkaniowe. Aby zo­
biektyw izow ać w yniki naszej w i­
zji lokalnej, nie ograniczaliśm y 
się ty lko do odw iedzin np. u ro­
dziny jednego z zain teresow a­
nych. L ustrow aliśm y w arunk i so­
cjalne obojga m ałżonków, s ta ra ­
jących się o zakładow e lokum. 
W dodatku przyjeżdżaliśm y bez 
zapowiedzi, niespodziewanie.

W ten  sposób spraw dziliśm y 
w stępnie 312 wniosków, odrzuca­
jąc aż 170. Nie spełniały one bo­
wiem wymogów regulam inu. Np. 
niektórzy nie dołączyli zaśw iad­
czeń o w kładzie w spółdzielni 
m ieszkaniow ej, bądź też odpo­
w iednie w nioski złożyli dopiero 
w  tym  roku. P rzypom nę, że wg

regulam inu  obow iązuje roczny 
okres w yczekiw ania od daty  zło­
żenia wniosku. N astępnie kom isja 
odbyła pięć posiedzeń, podczas 
k tórych  opracow ała p ro jek t listy  
przydziału m ieszkań. Teraz, po 
zapoznaniu z nim  załogi, przez 
dwa tygodnie będziemy przyjm o­
w ać rek lam acje i uw agi od zain­
teresow anych. Osoby, k tóre uw a­
żają się za pokrzyw dzone, m ają 
praw o odwołać się od decyzji ko­
m isji do dyrek to ra  ZiKMR. Po 
upływ ie okresu zgłaszania rek la­
m acji opublikujem y ostateczną li­
stę przydziału  m ieszkań, k tórą 
przedstaw im y naczelnikow i m ia­
sta.

M amy do dyspozycji w  dwóch 
budow anych obecnie „punktow ­
cach” 42 m ieszkania z ogólnej li­
czby 48 (6 m ieszkań na mocy 
wcześniejszej um owy przypada 
dla budow lanych — przyp. red.). 
Dochodzi do tego 10 lokali, k tóre 
zwolnią rodziny, przenoszące się 
do w iększych pomieszczeń. Tak 
więc łącznie 52 rodziny popraw ią 
sw oje w arunk i m ieszkaniowe.

Chciałbym  podkreślić, że kom i­
sja w ydaje sw oje decyzje w yłącz­
nie w  oparciu o zasady reg u la­
m inu i w yniki w izji lokalnej. Nie 
m a mowy o żadnych „uk ładach” 
czy innych niewłaściw ościach, 
chociaż próby takiego „załatw ia­
n ia” sobie m ieszkania już były. 
K ażdy w niosek jest oddzielnie, 
sk rupu latn ie  rozpatryw any .”

Notował: (r)

Ochotniczy H ufiec P racy  dla 
dochodzących przy  ZKiM R sku ­
pia 56 junaków , w  tym  8 dziew­
cząt. O ich problem ach, pracy  i 
nauce m ówi kom endant LESZEK 
DRABCZYK.

— Jest to m łodzież w  w ieku  od 
15 do 17 lat, która z różnych  
przyczyn  przerw ała naukę w  
szkole podstaw ow ej, bądź też, po 
je j ukończeniu, nie podjęła dal­
szego kształcenia. Przychodzą do 
nas także  m łodzi ludzie, skiero­
w ani przez sąd, któ rzy  w eszli w  
kolizję z praw em , bądź też przed­
w cześnie zm uszen i zostali do sa­
modzielności. We w rześn iu  p rzy ­
ję liśm y np. 40 now ych  junaków . 
C hciałbym  podkreślić, że każdy  
zgłaszający się do hufca  zostaje  
przy ję ty . N ie jest im  łatwo. Cięż­
ko jest pracować, a po południu  
uzupełniać w ykszta łcen ie . N ie bez 
kłopotów  poddają się obow iązu­
jącej w. OHP dyscyplin ie . Duży  
procent junaków  po ukończeniu  
18 lat pozostaje w  zakładzie, z 
pow odzeniem  w łącza się w  fa b ry­
czne życie. S taram y się zrobić 
w szystko , aby ci, k tó rzy  do nas 
trafili, zaadaptow ali się w  zak ła ­
dzie, ukończy li szkołę, zdobyli za­
wód. M am y w  tych  poczynaniach  
w ielu  pom ocników , ale i przeciw ­
n ików  nie brakuje. N ie w szyscy  
bowiem  chcą zrozum ieć, iż w y ­
chowanie to proces długotrw ały, 
a na w y n ik i trzeba poczekać, że 
m łodzież z OHP potrzebuje szcze­
gólnej pomocy.

— 36 junaków  uzupełn ia  w y ­
kszta łcenie w  P aństw ow ym  S tu ­
d ium  Zaw odow ym , 7 uczęszcza  
do przyzakładow ej ZSZ , zaś 6 po­

zna je  ta jn ik i spawania. Pozostali 
od grudnia br. będą zdobyw ać  
ty tu ł robotnika w ykw a lifiko w a n e­
go na odpow iednich kursach. Je­
dnocześnie przechodzą szkolenie  
obronne i polityczne. W  dn i w o l­
ne od pracy organizujem y dla  
nich im prezy sportow o-turystycz­
ne i ku ltura lne, uw zględniając in­
dyw idua lne po trzeby i m ożliw o­
ści uczestn ików . Szczególnie dużo  
uw agi pośw ięcam y spraw om  roz­
w o ju  in te lektua lnego  i fizycznego  
junaków . Np. w  ty m  roku  w zię li 
udział w  II  Junackim  B iegu Z w y ­
cięstwa, w  O gólnopolskim  R a j­
dzie W iosennym  OHP oraz w  
k ilku n a stu  turn iejach  sportow ych. 
B yli na obozie w  R ozew iu  i na 
obozie w ędrow nym  w  B eskidzie  
Ś ląsk im  oraz uczestn iczy li w  m a­
n ifestac ji pokojow ej w  Zgorzel­
cu. H ufcow e koło ZSM P, k tó re­
m u  przew odniczy A L E K SA N D E R  
SŁO N EC K I, zbiera surow ce w tó ­
rne, zam ierzając część u zyska ­
nych w  te n  sposób pien iędzy prze­
kazać na budow ę P om nika M atki 
Polki. W  październ iku  br. byli 
dw a razy w  kin ie, a także  na 
koncercie grupy Lom bard i RSC. 
W ielu  zw o lenn ików  m ają  im pre­
zy  sportowe. W  ostatnich zaw o­
dach strzeleckich  na jlepszym  o- 
kazał się D A R IU SZ  SIW IEC. W  
listopadow ym  tu rn ie ju  tenisa  
sportowego zw yc ięży ł AN D RZEJ  
PLU C IŃ SK I.

Tyle Leszek Drabczyk. Brzm i

to trochę ja k  rek lam a OHP dla 
dochodzących przy  ZKiMR. N a­
praw dę obecny OHP je st św ia­
dectw em  dużych, korzystnych 
zm ian, jak ie  nastąp iły  osta tn io  w  
pracy  z junakam i. Zm ieniły się 
także zasady ich w ynagradzania. 
Ja k  poinform ow ał nas ROMAN 
DUSZENKO, junacy  o trzym ują 
w  okresie przyuczania do kon­
k re tn e j pracy  m iesięczny ryczałt 
w  w ysokości 1340 zł oraz prem ię 
do 25 procent. T ak  więc, po prze­
pracow aniu  w szystk ich  dni robo­
czych (po 6 godzin dziennie, bo 
ta k  stanow i K odeks P racy  w  od­
niesieniu do m łodocianych), mogą 
oni zarobić 1675 zł bez rekom ­
pensaty. Po okresie przyuczenia, 
tj. po 5—6 m iesiącach i złożeniu 
egzam inu z pozytyw nym  w yni­
kiem , o trzym ują  aw ans do I  g ru ­
py zaszeregow ania ze s taw ką 16 
zł n a  godzinę i 20 procent prem ii. 
W ty m  układzie zarobek w ynosi 
już 3416 zł, oczywiście, pod w a­
runk iem  postępow ania zgodnego 
z regulam inem  pracy. Junacy  w y­
różniający  się w  p racy  i nauce 
o trzym ują  dodatkow o nagrody 
pieniężne i rzeczowe oraz prem ie 
m otyw acyjne. N ajlepsi mogą więc 
uzyskać m iesięcznie naw et 5200 
złotych.

(r)
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Zmiany na lepsze



Wypoczynek nad 
„Słupem” dopiero 
pod koniec lał 80.

WE WRZEŚNIOWYM NUMERZE „P F ” 
pisaliśm y, iż od czerwca br. obowiązuje 
zakaz upraw ian ia sportów  w odnych na 
zbiorniku „S łup”. Nie będzie więc mógł 
korzystać z niego K lub  W odny ZKiMR, 
dysponujący żaglówkam i. G łówną bazą 
k lubu  był w łaśnie zbiornik „S łup”. Zakaz 
był zresztą znacznie szerszy. Dotyczył bo­
w iem  także kąpieli, p lażow ania oraz p a r ­
kow ania samochodów. P isała o tym  rów ­
nież „G azeta R obotnicza”, w yraża jąc  nie­
zadowolenie z pew nych zakazów, doty­
czących w ypoczynku nad  „S łupem ”.

N iestety, odw ołanie w odniaków  przy 
ZKiMR, an i też in terw encje prasow e „P F ” 
i „G azety R obotniczej”, nie przyniosły 
w łaściw ych rezultatów . W ydział O chrony 
Środow iska, Geologii i G ospodarki Wod­
nej U rzędu W ojewódzkiego w Legnicy 
podtrzym ał decyzję w ładz w ojewódzkich, 
precyzując, iż zakaz plażow ania oraz ko­
rzystan ia  ze zbiornika „S łup” dotyczy w y­
łącznie jego czaszy oraz urządzeń hydro­
technicznych, znajdu jących  się we wła-? 
daniu  O kręgow ej D yrekcji Gospodarki 
W odnej w e W rocławiu. P rzez czaszę nale­
ży rozum ieć obszar przeznaczony do n a­
pełniania wodą. W ynika z tego, iż w  p e ­
w nej odległości od „S łupa”, niew ielkiej 
zresztą, będzie m ożna wypoczywać. Po­
tw ierdz ił to  w  rozm owie z nam i dyrek to r 
w spom nianego W ydziału J a n  Piotrowski,

Głównym  tem atem  naszego a rty k u łu  nie 
m ają  być jednak  ak tua lne  zakazy korzy­
stan ia ze zbiornika „S łup”, ąle nieco dal­
sze perspektyw y. W ojewództwo legnickie 
ubogie jest w  na tu ra ln e  zbiorniki wodne, 
nada jące  się do masowego w ypoczynku i 
rekreacji. W dodatku  k ilku  niew ielkim  
jeziorom , jak  K unickie, Koskowickie, Jaś- 
kow ickie i T a ta rak  położonym w  pobliżu 
Legnicy, grozi całkow ite osuszenie w 
zw iązku z przew idyw aną eksploatacją po­
kładów  węgla brunatnego. Nic więc dziw ­
nego, że w ybudow anie zbiornika „S łup” 
oraz pro jek tow aną budow ę zbiornika „Rzy- 
m ów ka” po traktow ano jako doskonałą o- 
kazję do urządzenia trw ałych  m iejsc na 
w ypoczynek po pracy. Ba, W ojewódzkie 
B iuro P lanow ania P rzestrzennego w  Le­
gnicy opracow ało naw et „S tudium  zago­
spodarow ania rekreacyjnego obrzeża zbior­
n ika «Słup»” oraz „S tudium  zagospodaro­
w an ia turystycznego i rekreacyjnego re jo ­
nu  Jaw o r - Z łotoryja”, w  k tó rym  leży ta k ­

że w spom niany zbiornik. K ryzys gospodar­
czy odłożył jednak  realizację zaw artych 
w  tych  dokum entach projektów .

Głównym  przedm iotem  obrad ostatniej 
sesji WRN w  Legnicy było zatw ierdzenie 
„Program u tu ry s ty k i i zagospodarow ania 
turystycznego w  w ojew ództw ie legnickim 
do 1990 roku i perspektyw icznie po 1990 
ro k u ”. Omówimy tu  ty lko te  części p ro­
gram u, k tóre zain teresu ją załogę ZKiMR 
oraz w odniaków  z zakładowego klubu. 
Otóż z przyjętego przez WRN program u 
w ynika, że głównym  rejonem  w ojew ódz­
tw a, przeznaczonym  do tzw. zagospodaro­
w ania turystycznego, będzie obszar poło­
żony pomiędzy drogam i z Legnicy do Ja -  
w ora i Złotoryi.

P rogram  przew iduje realizację p ierw sze­
go etapu  „S tudium  zagospodarow ania re ­
kreacyjnego obrzeża zbiornika «Słup»”, 
opracowanego przez W BPP w  Legnicy w  
1979 roku. Ta część przedsięw zięcia 
obejm uje w ykonanie zadań, niezbędnych 
do zorganizow ania nad „Słupem ” w ypo­
czynku masowego, a więc głównie sobot­
nio-niedzielnego oraz po pracy. P rogram  
przew iduje budowę kem pingu z zespołem 
basenów  kąpielow ych i polem biwakowym , 
obliczonym na 150 m iejsc noclegowych, 
p rzystan i sprzętu  pływ ającego, boiska spor­
towego, ogródka jordanow skiego oraz p a r­
kingów. Pow stanie tu  także zaplecze han- 
dlow o-gastronom iczne. Wokół zbiornika u- 
rządzi się spacerow y szlak turystyczny. 
W sum ie w szystkie te  urządzenia obliczo­
ne będą na jednorazow e przyjęcie 3700 
osób, k tórym  stw orzy się w  ten  sposób 
w aru n k i do w łaściwego w ypoczynku. Za­
danie to realizow ać m a WPGT „P iast- 
-T o u ris t” w  Legnicy, a nadzorować będzie 
W ydział K u ltu ry  Fizycznej, Sportu  i T u­
ry styk i U rzędu Wojewódzkiego.

In icjatyw ie można tylko przyklasnąć. 
P rogram , choć nie obejm uje budow y bazy 
wczasowej, jest w spaniały, jako że m iesz­
kańcy Jaw ora, w  tym  i załoga ZKiMR ko­
rzystać będą raczej z bieżącego, m asow e­
go w ypoczynku po p racy  oraz w  wolne 
soboty i niedziele. U rządzeń sporo i po 
przy jechaniu  nad „S łup” będzie co robić. 
Nie powinno wiać nudą. N ajistotniejszy 
jednak  m ankam ent, to czas realizacji tej 
części program u. Ma to  nastąpić dopiero 
w  la tach  1987—90. Term in jest więc b a r­

P o w a żn c  zadan ia  s to ją  d z is ia j p rze d  s łu żb a m i u tr z y m a n ia  ru c h u  l p rzy g o to w a n ia  p ro d u k c ji  
O ich  p ro b le m a ch , a ta k że  o p o s tu lo w a n y c h  zm ia n a c h  n a p isz e m y  w  n a s tę p n y m  n u m e rze .

Fot. A . W y so c k i

dzo odległy, a przecież do tego czasu mo­
gą zdarzyć się jeszcze różnorodne poślizgi, 
u jaw nić nowe trudności itp. Oby więc nie 
było zwłoki.

P rogram  obejm uje w iele innych zadań, 
k tóre realizow ane będą na te renach  Po­
górza K aczawskiego pom iędzy Jaw orem  
a Z łotoryją, i to znacznie szybciej, niż w 
rejonie zbiornika „S łup”. Jako  pierw szą 
pozycję ta  część program u obejm uje m o­
dernizację ośrodka w ypoczynku św iątecz­
nego „Jaw orn ik”. P rzew iduje się budowę 
dom ków turystycznych z 40 m iejscam i 
noclegowymi, pola biwakowego na 100 
miejsc, ogródka jordanow skiego oraz re ­
konstrukcję  zaplecza handlow o-gastrono- 
micznego. Ośrodek m a być obliczony na 
przyjęcie jednorazow o 1500 osób, a w y­
tyczony program  realizow any będzie przez 
Ośrodek Sportu  i R ekreacji w  Jaw orze 
w  la tach  1984—85. Od siebie m usim y do­
dać, iż „Jaw orn ik” nie jest obecnie w 
dostatecznym  stopniu w ykorzystany. U w a­
żamy, że jedną z przyczyn, iż nad ten  
zbiornik nie ciągną dostateczne rzesze lu ­
dzi, jest jakość wody. N iestety, nie zachę­
ca ona do kąpieli. Szkoda więc, że w  pro­
gram ie nie u jęto  działań, k tóre popraw i­
łyby czystość w ody w  „Jaw orn iku”. W y­
daje  się to istotnym  m ankam entem  n a j­
bliższych zam ierzeń.

K olejne zadania to  m odernizacja i pod­
niesienie standardu  sezonowych schronisk

młodzieżowych w  M yśliborzu i K ondrato­
wie, budow a szałasów  turystycznych  w 
S tanisław ow ie, M uchowie oraz na w znie­
sieniach Radogost i Górzec, zagospodaro­
w anie S tanisław ow a na potrzeby w ypo­
czynku zimowego oraz budow a baru  ga­
stronom icznego, w ytyczenie szlaku w ędró­
w ek narc iarsk ich  na tras ie  Ja w o r - S ta­
nisław ów  - Z łotoryja oraz szlaku w ędró­
w ek pieszych i row erow ych na trasie  J a ­
w or -  Słup - W innica - W arm ątow ice - 
Legnica. W arto tu  dodać, iż S tanisław ów  
oraz K łonice to m iejscowości, w  których 
zim ą pokryw a śnieżna u trzym uje  się n a j­
dłużej. Jeśli na Pogórzu K aczaw skim  za­
lega ona od pojaw ienia się śniegu do jego 
zniknięcia średnio około 50 dni, to w  S ta­
nisław ow ie okres ten  trw a  139 dni, a w 
K łonicach — 127 dni. Dlatego w łaśnie tam  
lokalizuje się wypoczynek zimowy. Ponad­
to program  obejm uje w ykonanie p rac n ie­
zbędnych do udostępnienia do zwiedzania 
tak ich  obiektów  zabytkow ych, jak  Kościół 
P okoju w  Jaw orze, park  w  M ściwojowie 
oraz pałace w  K łonicach, Targoszynie, Lu- 
boradzu i Snowidzy. W szystkie te  zadania 
m ają  być realizow ane w  la tach  1984—87.

N ależałoby w ięc zapam iętać i później 
spraw dzić, co rzeczywiście z tych  zam ie­
rzeń doczeka się realizacji.

(z )

Akceptacja pracy  
K Z  PZPR  — Adam  Saw icki 

sekretarzem
cd. ze str. 1
n r  8, przebyw a na em eryturze. 
18 tow arzyszy po raz pierw szy 
weszło do w ładz OOP. W śród 45 
członków egzekutyw  oddziało­
w ych jest 24 związkowców.

Znaczący dorobek zakładowej 
organizacji party jn e j stanow i 58 
uchw ał i 42 wnioski, w ypraco­
w ane w  m inionej kadencji. Do 
węzłowych problem ów, porusza­
nych na zebraniach, należały: 
spraw y socjalne, organizacja p ra ­
cy, w arunk i pracy, stosunki m ię­
dzyludzkie, ry tm ika produkcji o- 
raz  zaopatrzenie w  narzędzia i 
surowce. Często podnoszono sp ra­
w y ideologicznego oddziaływ ania 
na środowisko, doskonalenia ferm  
i m etod szkolenia partyjnego. 
W szystko to  znalazło odbicie w 
pracy  K om ite tu  Zakładow ego i 
w  działaniach dyrekcji, dzięki 
czem u nastąp iła  znaczna popra­
w a w  w ielu dziedzinach zakłado­
wego życia. T rzeba wspom nieć 
rów nież o tych w nioskach i u- 
chw ałach, k tóre zostały zrealizo­
w ane w  stopniu n iezadow alają­
cym, lub  też nie zostały w  ogóle 
podjęte przez adm in istrację  — 
pow iedział A. Sawicki. Należą do 
n ich  np.: postulow ane utw orze-

4 Przegląd Fabryczny

nie cen tralne j rozdzielni w  zespo­
le w ydziałów  „W”, ustalenie je ­
dnoznacznych i znanych załodze 
zasad polityki kadrow ej i upow ­
szechnienie ich w śród załogi, 
zm iany w  system ie św iadczeń so­
cjalnych, otw arcie fabrycznego 
sklepu (sprzedającego zbędne m a­
te ria ły  i niepełnow artościow e 
części).

Sporo m iejsca w  referacie za­
jęły  zakładowe inwestycje. U stę­
pująca Egzekutyw a prezentow ała 
stanow isko, że trzeba dokonać po­
now nej, pogłębionej analizy ca­
łokszta łtu  spraw  w  realiach  dnia 
dzisiejszego. Błędem byłaby, wo­
bec b raku  możliwości zw iększe­
nia zatrudnien ia, dalsza rozbudo­
wa zakładu. Należałoby raczej 
m odernizow ać obecne obiekty, 
polepszając w arunk i p racy  i u- 
nowocześniać istn iejące ciągi te ­
chnologiczne. Na uw agę zasługu­
je  także w niosek o um ożliw ienie 
pracow nikom  ZKiMR podjęcia 
dodatkow ej pracy. Chodzi o to, 
aby stw orzyć w szelkie w arunk i 
organizacyjne, pozw alające ucz­
ciwie zwiększyć zarobki, bez ko­
nieczności szukania pracy poza 
fabryką. Podniesiono też ciekawy 
pomysł, k tó ry  w  efekcie p rzy­
niósłby oszczędności w  gospodar­
ce odzieżą roboczą. Otóż, wzorem

NRD, zaproponowano przyjęcie 
zasady, iż pracow nik o trzym yw ał­
by — zgodnie z ta ry fika to rem  — 
odpow iedni ekw iw alent pienięż­
ny, zaś niezbędną odzież kupo­
w ałby sam w  sklepie fabrycznym . 
Naszym  zdaniem  jest to  w arte  
głębszego zastanow ienia.

Niepokój budzi — stw ierdził 
A dam  Saw icki — liczba skarg  i 
wniosków, k tó re  w  om awianym  
okresie w płynęły do K om itetu 
Zakładowego. To, że zdecydow a­
na większość, po in terw encji, za­
łatw iono pozytywnie, świadczy, 
iż bez należytej troski, po urzęd­
niczem u j trak tow ane  są spraw y 
ludzkie. Egzekutyw a KZ PZPR  
przedstaw iła w  te j spraw ie od­
pow iednie wnioski, dotyczące 
m.in. s tru k tu ry  organizacyjnej 
służb pracowniczych. Do dzisiaj 
pozostały one jednak  bez odpo­
wiedzi.

K olejnym  punktem  obrad IV 
Zakładow ej K onferencji były w y­
bory nowych władz. 57 delegatów  
w  ta jnym  głosowaniu ponownie 
powierzyło funkcję I sekretarza 
ADAMOWI SAW ICKIEMU. W 
skład K om itetu Zakładowego w y­
brano: Tadeusza Czerwca (TS), 
Eugeniusza G ancarza (K-2), Wło­
dzim ierza H em erlinga (Gł. Tech ), 
S tan isław a K aźm ierczaka, A n­
drzeja K ow alczyka (TE), Jerzego 
Kowalskiego (W-5), R yszarda 
K ulpę (M), Bolesława Malca 
(K-2), Janusza M iksińskiego (K-41, 
R yszarda P aw ełka (M), Jerzego 
Popław skiego (DKJ), R yszarda 
Rybczyńskiego (W-2), A dam a S a­
wickiego, Ju rgena Sossnę (K-5), 
Rom ana S tępnia (ZOPIW), J a n u ­
sza Szurka (K-5), R yszarda Trze- 
śniowskiego („PF”) i W ładysła­
wę Z ielińską (Szkoła P rzyzak ła­

dowa). Na pierw szym  posiedzeniu 
nowo w ybranego K om itetu  w yło­
niono także siedmioosobową Eg­
zekutyw ę. Weszli do niej: A dam  
Saw icki, Rom an S tępień (II se­
kretarz), Janusz M iksiński (III se­
k retarz), R yszard K ulpa (IV se­
k retarz), Je rzy  Popław ski, T a­
deusz Czerwiec i Eugeniusz G an­
carz. Dokonano także w yboru ko­
m isji rew izyjnej i kom isji kon­
tro li party jnej.

W dyskusji, k tó ra  zajęła ponad 
trzy  godziny, zabrało głos k ilku ­
nastu  tow arzyszy. Zastępca dy­
rek to ra  d,s. inw estycji MARIAN 
BORUŃ stw ierdził, że nie po­
dziela obaw  Egzekutyw y KZ 
PZPR  i Rady Pracow niczej, zw ią­
zanych z zakresem  zakładowych 
inw estycji. Stać nas z całą pew ­
nością — pow iedział — na sp ła­
cenie zaciągniętego na ni l k red y ­
tu. Byłoby błędem , w  sytuacji, 
gdy inne przedsiębiorstw a walczą
0 k redy t bankowy, rezygnować 
z już przyznanych pieniędzy. M u­
sim y dokończyć rozpoczęte budo­
wy, bo inaczej nie m a co m y­
śleć o popraw ie w arunków  pracy
1 jakości produkcji.

ZBIGNIEW  KULPA, zab iera­
jąc głos w  im ieniu em erytów  i 
rencistów  zgrupow anych w  OOP 
n r  8, w ystąp ił z w nioskiem  o u- 
w zględnienie ich tru d n ej sy tua­
cji m ateria lnej przy podziale w y­
pracow anego zysku  za 1983 rok. 
Zostało to  zapisane w  uchw ale 
K onferencji.

TADEUSZ CZERW IEC p rzed ­
staw ił opinie swojego środow iska 
po przyw róceniu reg lam entacji 
tłuszczów. S tw ierdził, iż sposób, 
w  jak i to  zrobiono, w yw ołał w ie­
le uw ag pod adresem  w ładz pań ­
stwowych.

Szkolenia p a rty jn e  w tedy będą 
przynosiły pożądane efekty, kie­
dy lektorzy  będą dysponow ali 
szerszym  zasobem wiedzy, aniże­
li szkoleni — stw ierdził RY­
SZARD RYBCZYŃSKI. — M usi­
m y również pomyśleć o znacznie 
bardziej kom unikatyw nych, no­
wocześniejszych m etodach szko­
leniowych, a także zadbać o a k ­
tua ln ie jszą  i pełn iejszą in form a­
cję.
ALEKSANDER PRUSZKOW SKI 

naw iązał do w ypow iedzi zastęp­
cy dyrek to ra  M. Borunia. W ca­
łym, zrzeszeniu no tu je  się niedo­
bór ludzi, sięgający kilkudziesię­
ciu tysięcy — powiedzia. — Stąd 
zrozum iały jest niepokój o za­
pew nienie obsady stanow isk ro­
boczych w  nowych halach. Ale 
jednocześnie, kto nie inw estuje, 
ten  cofa się w  rozw oju i sku tk i 
tego mogą być za k ilka la t n ie­
odw racalne. Z nając doskonale 
rea lia  ZKiMR stw ierdził, że n a j­
w ażniejsza w  obecnej sy tuacji 
jest m aksym alna oszczędność m a­
teriałów  i surowców. T aki w nio­
sek nasuw a się m.in. w  w yniku 
analizy gospodarki św iatow ej. 
Je st to nasz problem  „żyć albo 
nie żyć”. M ówiąc o spraw acn 
w ew nątrzparty jnych , zwrócił u- 
w agę na konieczność dopływ u 
m łodych ludzi do PZPR. Je st to 
n ie łatw e zadanie, ale inaczej 
p a rtia  będzie się starzeć, kost­
nieć.

IV . Zakładow a K onferencja 
Sprawozdaw czo-W yborcza PZPR 
zakończyła się podjęciem  uchw a­
ły, w yznaczającej k ie ru n k i p ra ­
cy dla całej organizacji w  nad ­
chodzącej kadencji

Ryszard Trześniowski



ZAKŁADOWY PROGRAM OSZCZĘDNOŚCIOWY

W ZKiMR lepiej niż w kraju
WKRÓTCE MINIE ROK, jak przedsiębiorstwa zaczęły realizować pro­

gramy oszczędnościowe. Wstępne oceny na szczeblu krajowym raczej nie 
skłaniają do optymistycznych wniosków. Założenia tych planów oraz ich 
realizacja miały wspomagać wykonanie Narodowego Planu Społeczno­
-Gospodarczego w latach 1983—85. Niestety, w wielu przypadkach nie 
spełniają one odpowiednich wymogów i oczekiwań. Najważniejszym ich 
zadaniem było dążenie do racjonalnego gospodarowania zasobami mate­
riałowymi i paliwowo-energetycznymi, lepszego wykorzystania zdolnościj 
produkcyjnych, poprawy jakości i wzrostu wydajności pracy, a więc,: 
ogólnie mówiąc, powinny inspirować wzrost efektywności gospodarowa-; 
nia.

Tym czasem  zakładow e program y nie 
w ykazują takiego kierunku . L istę zarzu­
tów  m ożna u jąć następująco: ograniczają 
się ty lko do 1983 roku, a pow inny uw zględ­
niać zadania w ieloletnie; obejm ują zbyt 
dużo ogólnikowych przedsięw zięć porząd­
kowych, k tó re  pow inny być rozw iązyw a­
ne w  bieżącej działalności przedsiębior­
stw a; nie p rzew idują przeprow adzenia 
przeglądu produkow anych w yrobów  oraz 
stosow anych technologii i nie proponują 
konkretnych  - zm ian konstrukcyjnych , k tó ­
re  m iałyby fla celu obniżenie zużycia m a­
teriałów ; nie porządkują zakładow ych norm  
pracy  oraz nie p rzew idują popraw y ja ­
kości w yrobów ; nie w skazują, w  jak i spo­
sób realizacja zam ierzeń oszczędnościo­
wych w płynie na popraw ę w ykonania za­
kładow ych planów  3-letnich.

Zdecydow ana większość tych zarzutów  
nie dotyczy opracowanego w  ZKiM R p ro ­
gram u oszczędnościowego. Efekty osiągnię­
te  przez przedsiębiorstw o za trzy  k w a rta ­
ły  tego roku, tj. w artość zaoszczędzonych 
m ateriałów , robocizny, energii i gazu, w y­
niosły ponad 9200 tys. złotych.

N ajw iększe oszczędności, bo aż 6,5 m in  
zł, przyniosło w ykorzystanie n iektórych 
braków . 870 tys. zł zaoszczędzono dzięki 
zunifikow aniu  p ro fili hutniczych przy  p ro ­
dukcji 18 rodzajów  odkuw ek. E fekt osz­
czędnościowy uzyskano w  w yniku różnicy 
ceny poszczególnych p ro fili oraz dzięki 
zm niejszeniu ilości b raków  poprzez zm ia­
nę stosunku spęczania.

Jed en  z punk tów  program u zakładał 
opracow anie i zastosow anie w  kuźni p rzy ­
rządów  do okraw ania i dziurow ania 20 ro­
dzajów  odkuw ek. W ykonano obudow ę do 
jednoczesnego w ykonyw ania obu operacji

przy w ytw arzan iu  15 asortym entów  od- 
kuw ek, co przyniosło efek t w  postaci 295 
tys. zł. N atom iast 510 tys. zł zaoszczędzo­
no dzięki likw idacji anonim owego kucia 
odkuw ek. O dkuw ki pow yżej 5 kg znako­
w ane są sym bolem  kow ala. Zastosow anie 
oprzyrządow ania do indukcyjnego odpusz­
czania zębów, zam iast w ykonyw ania tej 
operacji w  piecach gazowych, dało oszczę­
dności w  kwocie praw ie 140 tys. zł, a 
w prow adzenie kucia tzw. przedkuw ek — 
120 tys. zł.

Blisko ćw ierć m iliona zaoszczędzono na 
lepszej gospodarce rękaw icam i roboczy­
mi. 2430 p a r  zabrudzonych rękaw ic p rze­
znaczono — po w ypran iu  — do pow tórne­
go użytkow ania. Zm iany w  procesie tech ­
nologicznym  obróbki odkuw ek, tj. przenie­
sienie z m łotów  na p rasy  tzw. w idłaków

i zębów przyniosło p raw ie  150 tys. zł 
oszczędności. W prowadzono także zm iany 
konstrukcy jne w  oprzyrządow aniu  kuźni­
czym, co zwiększyło jego żyw otność i po­
praw iło  jakość odkuw ek (czop zw rotnicy, 
końców ka cięgła, korpus zaw oru s te ru ją ­
cego i ram ię podnośnika).

Zakładow y program  oszczędnościowy ma 
ch a rak te r  o tw arty , co oznacza, że wciąż 
m ożna go uzupełniać o nowe p rzedsię­
wzięcia i dokonyw ać w  n im  zm ian. Szcze­
gólnie cenne byłoby więc uczestnictw o za­
łogi, nie ty lko  w  rea lizac ji już sform uło­
w anych zadań, a le  także we w zbogaceniu 
p rogram u poprzez zgłaszanie pom ysłów 
oszczędnościowych. W iadomo jednak , że 
głów nym  czynnikiem , ak tyw izu jącym  dzia­
łan ia oszczędnościowe, jest w łaściw y sy­

Czy w ZKiMR brakuje ludzi
PROBLEM ZATRUDNIENIA w przedsiębiorstwie towarzyszy właści­

wie każdej większej dyskusji. Najczęściej o sprawach kadrowych mówi 
•się w kontekście negatywnym, mając na uwadze przede wszystkim utrzy­
mujący się od dłuższego czasu niedobór pracowników. Przeprowadzane 
co pewien czas przeglądy zatrudnienia, mające na celu poprawę jego 
wewnętrznej struktury, a więc lepsze wykorzystanie załogi, którą przed­
siębiorstwo dysponuje, z reguły ujawniają dalsze braki rąk do pracy. 
Niewielu jest w zakładzie kierowników, którzy nie przyjęliby z chęcią 
chociażby paru ludzi.

Zgodnie z p lanem  na bieżący rok ZKiM R 
pow inny za trudniać 2230 pracow ników , w 
tym  400 inżynieryjno-technicznych. Zgła­
szane przez poszczególne kom órki o rgani­
zacyjne potrzeby w ynoszą aż 2450 osób. Na 
tę  liczbę należałoby jednak  patrzeć z dużą 
rezerw ą, gdyż bardzo często potrzeby są 
określane na w yrost. Ś rednie zatrudnien ie 
w  tym  roku  było bliskie 2100 pracow ni­
ków. W liczbie te j uw zględniono junaków  
OHP i w ychow anków  Domu W ychow aw ­
czego, razem  66 osób. W dalszym  ciągu 
u trzym ują  się n iekorzystne relacje  po­
m iędzy ilością p rzy ję tych  do p racy  i zwol­
nionymi. w  ciągu 11 m iesięcy br. p rzy ­
jęto 46 pracow ników , w  tym  także po­
w racających  do zakładu po odbyciu zasad­
niczej służby w ojskow ej, natom iast ode­
szło z fab ryk i aż 454 pracowników. P rze­
ciwdziałać tem u jest niezm iernie trudno. 
Blisko 70 procent odchodzących z ZKiMR 
jako powód podaje zbyt ciężkie w arunk i 
p racy  i b rak  konkretnej perspektyw y na 
otrzym anie zakładowego m ieszkania. Od­

chodzą więc w  poszukiw aniu pracy  lżej­
szej, naw et jeżeli jest gorzej płatna.

R ealizacja zakładow ych program ów  po­
praw y  w arunków  pracy  i budow nictw a 
m ieszkaniowego w ym aga dłuższego cza­
su. Zm iany widoczne będą dopiero za k il­
ka lat. Podobne problem y tow arzyszą ta k ­
że przy jm ow aniu  now ych pracowników. 
Jaw orsk i rynek  pracy jest, n iestety , b a r­
dzo skrom ny. P ierw sze „żelazne” py tan ie 
przychodzących spoza Jaw ora  brzm i: jak  
długo będę czekał na m ieszkanie? Jak  
do te j pory, przedsiębiorstw o nie może 
dać kandydatow i konkretnych  gw arancji. 
Zasób środków  pozw alających skutecznie 
w erbow ać now ych pracow ników  jest coraz 
uboższy. K ilka la t tem u  m ożna ich było 
przyciągać m agią w ielkości i nowoczesno­
ści zakładu, obiecankam i w ysokich zarob­
ków. Dzisiaj prestiż najw iększego p rzed­
siębiorstw a w  m ieście nie je s t dla nikogo 
m agnesem . Coraz tru d n ie j też przyciągać 
płacam i, bow iem  pod tym  w zględem  także 
trudno  konkurow ać z innym i jaw orsk im i

przedsiębiorstw am i, w k tórych  średnia 
p łaca jest wyższa niż w  ZKiMR.

Prognozy kadrow e na zbliżający się rok 
zak ładają  u trzym anie za trudn ien ia  n a  do­
tychczasow ym  poziomie, czyli ok. 2100 p ra ­
cowników. Nie zostaną więc spełnione o- 
czekiw ania tych, k tórzy chcieliby mieć 
w podległych sobie zespołach więcej lu ­
dzi. Zresztą, ja k  to  już w cześniej nap i­
sałem , nie wszędzie są oni potrzebni. B ar­
dzo często w ystarczy lepsza organizacja, 
pełniejsze w ykorzystanie czasu pracy, a 
okaże się, że dodatkow i ludzie są zbędni. 
Ich za trudnien ie mogłoby być n iekorzyst­
ne ta k  dla przedsiębiorstw a, ja k  i dla 
pracow ników . Mało k to  bowiem  bierze 
pod uw agę, że nowo zatrudnionym  trzeba 
przecież płacić. W tym  roku  zakładow y 
fundusz płac dzieli się na 2100 osób. Co 
natom iast oznaczałoby jego podzielenie 
np. na 2400 pracow ników , dociec bardzo 
łatwo. Z resztą w yn ik i gospodarcze p rzed­
siębiorstw a w  osta tn ich  la tach  dowodzą, 
że ekstensyw ne m etody z powodzeniem  
mogą być zastąpione m etodam i in tensyw ­
nym i, a więc np. w zrostem  w ydajności 
pracy. W zrastające zadania p rodukcyjne 
realizow ane są przy  zm niejszającym  się 
zatrudnieniu . F ak t ten  ma, oczywiście, 
określoną wymowę. Pozw ala bowiem  u- 
przytom nić, jak  ogrom ne i w ciąż m ało 
w ykorzystane są możliwości w zrostu  p ro ­
dukcji bez zw iększenia za trudnienia.

W okresie, gdy reform a gospodarcza 
znajdow ała się jeszcze w  stad ium  koncep­
cyjnym , za trudn ien ie  m iało być w ażnym  
p aram etrem  w  funkcjonow aniu  przedsię­
biorstw a. M yślenie postu lu jące  zm niejsze­
nie za trudn ien ia  bardzo szybko zyskiw ało 
zwolenników. Dzisiaj, z perspek tyw y cza­

stem  m otyw acyjny. Zm niejszenie zużycia 
m ateria łów , a zatem  także kosztów, m usi 
być dostrzegane nie ty lko  przez kad rę  
zarządzającą, ale p rzede w szystk im  przez 
bezspośrednich w ykonaw ców , czyli tych, 
k tórzy są rea liza to ram i obniżki kosztów  
m ateriałow ych. M usi to  im  także daw ać 
określone korzyści osobiste. Ja k  do te j 
pory, w  gąszczu obow iązujących obecnie 
zarządzeń, napraw dę tru d n o  je st określić, 
ja k  na tym  oszczędzaniu w yjdzie p rzed­
siębiorstw o i poszczególni pracow nicy. 
P raw dopodobnie nie na jlep ie j, gdyż przy 
założeniu sk ra jn ie  n iekorzystnych  w a ru n ­
ków  podatkow ych, dodatkow y zysk, uzy­
skany poprzez obniżkę kosztów, ty lko  w  
nieznacznej części pozostanie do podziału  
w śród załogi. Z zaoszczędzonego 1000 zło­
tych  zakład  może w ypłacić w  form ie p re ­
m ii zaledw ie około 60 zł, oczywiście, w  
w arunkach , o k tó rych  m ow a wyżej. Moż­
liwe, że kw ota ta  będzie w iększa, jednak  
nieznacznie. Nie chciałbym , aby w ylicze­
nia te  w ykorzystane zostały jako a rg u ­
m ent do zdyskredytow ania idei oszczędza­
nia, ale nap raw dę tru d n o  w  tak ich  w a­
ru n k ach  do niej się przekonać.

W te j sy tuacji dotychczas osiągnięte w  
w yniku  rea lizacji p rogram u efek ty  osz­
czędnościowe należałoby uznać za dobre. 
T rzeba przy  ty m  pam iętać, że są to  re ­
zu lta ty  uzyskane w  stosunkow o kró tk im  
czasie. P rogram  zaś m a ch a rak te r  w ielo­
letni. K orzyści nie m ożna, oczywiście, m ie­
rzyć ty lko  sum ą zaoszczędzonych złotówek. 
P rogram y są zaledw ie początkiem  poszu­
k iw ań  źródeł lepszej efektyw ności gospo­
darow ania. Czy doprow adzą do głębszych 
przem ian  w  św iadom ości społecznej?

M. Lenkiewicz

su, tru d n o  się oprzeć w rażeniu , że m iało 
ono li ty lko  k o n iunk tu ra lne  podłoże, zw ią­
zane z okresow ym  nadm iarem  siły robo­
czej na ry n k u  pracy. Obecnie, gdy ludzi 
wszędzie zaczyna brakow ać, następu je  
zw rot w  sposobie m yślenia. W artość siły 
roboczej w  Polsce je st niska, w  zw iązku 
z czym koszt p racy w  niew ielk im  stopniu 
ciąży na ogólnych kosztach produkcji. Ko­
rzyści osiągane w  w yniku  spadku  za tru d ­
nienia nie s ą , w ięc dostatecznie silną za­
chętą do podejm ow ania działań  w  tym  
k ierunku .

S y tuac ja kadrow a przedsięb iorstw a w ca­
le n ie  je s t aż ta k  zła, jak  to  p róbu je  się 
niekiedy przedstaw iać. Ryzyko popełnienia 
błędu w  tw ierdzeniu , że naw et przy  do­
tychczasow ym  poziomie za trudn ien ia  m o­
żliwy jest dalszy w zrost produkcji, jest 
chyba niewielkie. W zrost w ydajności p ra ­
cy w cale nie m usi następow ać kosztem  
zwiększonego w ysiłku  pracow ników . K o­
nieczne jest jednak  spełnienie pew nych 
w arunków  organizacyjnych, w śród których  
na p lan  pierw szy w ysuw a się stw arzan ie 
w łaściw ej m otyw acji do bardziej w y d a j­
nej pracy  oraz popraw a je j organizacji.

Dotychczasowy system  w ynagradzania 
m a zbyt w iele luk, szczególnie jeżeli cho­
dzi o zatrudnionych  poza akordem . W 
przypadku  pracow ników  dniów kow ych, 
absencja jednego czy k ilku  nie zw alnia 
pozostałych z w ykonania zadań. Podobnie 
rzecz się m a w  odniesieniu do całej ko­
m órki organizacyjnej, naw et gdy je j s tan  
za trudn ien ia  nie odpow iada p lanow ane­
mu. Nie istnieje, n iestety , możliwość re ­
kom pensow ania im tego zwiększonego w y-
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Pracownicy matrycowni o systemie płac
W październiku odbyło się w wydziale matrycowni spotka­

nie załogi z dyrektorem naczelnym ZKiMR MARIANEM 
NAWROCKIM. Tematem wiodącym były płace w świetle 
reformy gospodarczej.

Siedząc na sali, spostrzec było można, iż załoga matrycow­
ni to w większości ludzie młodzi. Starszych wiekiem można 
było policzyć na palcach. Skłaniało to do przypuszczeń, że 
błędna polityka puszczania ludzi na przedwczesne emerytu­
ry zadziałała i tutaj. Zostali młodzi, od pracy których w du­
żym stopniu zależy powodzenie reformy gospodarczej.

Z w ystąpienia dyrek to ra  można 
było w yw nioskow ać, iż jest on 
zainteresow any, aby płaca była 
bardziej adekw atna do w ykony­
w anej pracy. N ie uk ryw ał też, że 
zarobki są zbyt n iskie lub  zgoła 
nie odzw ierciedlają faktycznie 
w ykonyw anej roboty. Zastrzegł 
się. że nie będzie podaw ał w ła­
snej koncepcji system u płac, za­
chow ując sw oje zdanie do zakoń­
czenia pracy zespołu, powołanego 
do opracow ania nowego system u 
płac. W ydaje się, że jest to  słusz­
ne posunięcie, nie pozbaw iające 
tego zespołu w łasnego p unk tu  
w idzenia na te  spraw y. W dalszej

części w ystąp ien ia d y rek to r n a ­
czelny omówił w yniki ekonom icz­
ne przedsiębiorstw a. S tw ierdził, że 
p rzedstaw ia ją  się bardzo obiecu­
jąco.

N astępnie rozpoczęła się dysku­
sja. Jeden  z mówców porów nał 
swoje w ynagrodzenie z zarobka­
m i sprzątaczki. Odzew był natych­
m iastowy. Z ainteresow ana pan i 
stw ierdziła , że o ile zab iera jący  
głos m a p re tensje  do zbyt m ałej 
różnicy w  zarobkach jego i je j, to 
niech p rzekw alifiku je się na 
sprzątaczkę, to  nic nie kosztuje. 
D ała ty m  sam ym  do zrozum ienia, 
że każda p raca  je st potrzebna.

T rudno jednak  nie przyznać racji 
fachowcowi, k tó ry  p racu je  ponad 
30 la t w  fabryce, zauw aża pogor­
szenie osobistej sy tuacji m a teria l­
nej, choć rob i .w ięcej, aniżeli 
kiedyś.

W dalszej części zebran ia w y­
pow iadał się mówca, k tóry  
stw ierdził, że p racu je  tak , aby 
robota w ystarczy ła m u na ja k  
najd łużej, bo gdy szybciej ją  
skończy, to  dostanie drugą. P en ­
sję  zaś otrzym a tę  sam ą. N ale­
żałoby powiedzieć tu  otw arcie, 
aby skończyć z m item , że polski 
robotnik  nie chce pracow ać. Jest 
jednak  pew ne grono, którego n a j­
lepszy naw et system  m otyw acyj­
ny nie pobudzi do lepszej .pracy. 
W iększość jednak  to  ci, k tórzy 
w idząc, iż są doceniani pod 
względem  finansow ym , będą p ra ­
cować o w iele w ydatn iej. To po­
w inno być punk tem  w y jśc ia .p rzy  
opracow yw aniu nowego system u 
płac.

Na razie płace są zbyt n iskie i 
to  w  szczególności w  m atrycow ni, 
gdzie za trudn ien i są robotnicy 
w ykw alifikow ani z dużą facho­

wością. W idać to  na przykładzie 
średniej p łacy krajow ej. P raco ­
w nik posiadający X  grupę zasze­
regow ania o długoletnim  stażu 
pracy, ledw ie zbliży się do te j 
średniej, już ona w zrośnie i nie 
może zdołać je j przekroczyć. Je st 
to  więc jak ieś nieporozum ienie.

Poprzednio k ierow nictw o Z K 
iMR kładło nacisk  na produkcję, 
zapom inając o p racow nikach  po­
średnio produkcyjnych. D oprow a­
dziło to  do tego, że w ykw alifiko­
w any tokarz  bądź freze r nie za­
rab ia  połowy tego, co kowal. O 
ile nadal ta  sy tuacja  będzie m ia­
ła  m iejsce, p raca  przy  tzw. p ro­
dukcji pośredniej całkow icie s tra ­
ci sw oją rangę.

Jednym  z nielicznych w nio­
sków. w ysuniętych  podczas spot­
kania. było w ydelegow anie czte­
rech pracow ników  do hu ty  Z a­
wadzkiego, gdzie m atrycow m a 
dopracow ała się w łasnego syste­
m u płac, zadow alającego obie 
strony. Pom ysł, na pierw szy rzu t 
oka doskonały, po chw ili zasta­
now ienia w ydał m i się niezbyt 
trafny . Czy robotn ik , nie znający

zależności ekonom icznych, zdoła 
sobie poradzić z rozeznaniem  
spraw y? N aw iasem  m ówiąc, z 
tym i doskonałym i pom ysłam i też 
jest różnie. D ają się zastosować 
w  jednym  m iejscu, a w  drugim  
nie. A sw oją drogą, w  skład  ze­
społu pow inien w ejść choć jeden 
ekonom ista.

K ończąc p ragnę stw ierdzić, ’ż 
płace stanow ią szczególnie n a­
brzm iały  problem . Zachw iane są 
proporcje m iędzy poszczególnymi 
zawodam i. Robotnicy nie do­
strzegają  w ystarcza jących  bodź­
ców do w ydajn iejszej pracy. Po­
nadto  nie m a zbyt jasnego p unk tu  
w idzenia na to, w  jak i sposób 
udoskonalić system . Z adziw iają­
ce jed n ak  było, że w  zebran iu  
nie uczestniczył n ik t z zespołu do 
sp raw  zreform ow ania sposobów 
w ynagradzania . Je s t to  dowodem, 
że p racu je  on w  oderw aniu  od 
rea liów  życia codziennego. I  na 
koniec osta tn ie  spostrzeżenie. 
N ajm niejszą grupę zaw odową s ta ­
now ili na sa li pracow nicy um y­
słowi. Czyżby ich system  płac nie 
budził zastrzeżeń?

Antoni Wysocki
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Po ukazaniu  się a rty k u łu  w  
spraw ie szlifierzy „Nie jest to ta ­
kie p roste” postanow iłem  raz je ­
szcze zabrać głos na te n  tem at.

Pisząc o pew nych spraw ach  na 
łam ach gazety, sta ram  się mieć 
całkow itą pewność, że dysponu­
ję  spraw dzonym i wiadom ościami. 
To może spraw ia, że na większość 
moich artyku łów  nie o trzym uję 
odpowiedzi. K tóż bowiem  będzie 
przyznaw ał się do złego. P ow ra­
cając jednak  do głównej myśli, 
zacytuję słowa wym ienionego a r ­
tyku łu : „I na tym  w łaściw ie po­
w inniśm y naszą h istorię zakoń­
czyć, przyznając się jednocześnie 
do porażki.” Jak  'z  tego w ynika 
redakcja  odpuściła i stw ierdziła, 
że z w iatrakam i nie wygra. Gdy 
rozpoczynała tę  batalię, scepty­
cy uśm iechali się ironicznie, tw ie­
rdząc, że nic to nie. da. Stało się 
jednak  inaczej i, mimo oporów, 
przyznano nam  wyższe staw ki 
„szkodliwego”. W myśl przepo­
w iedni n iektórych osób, pow inny 
one m ieć obecnie kak tu sy  na 
dłoni.

Nieważne, kto przyczynił się do 
przyznania nam  szkodliwego, w a­
żne jest to, że są spraw y, które 
można załatw ić pozytywnie. T rze­
ba ty lko chcieć i nie poddaw ać 
się. Zw ijanie żagli na pełnym  
m orzu m ija się z celem i oddala 
m om ent przybicia do brzegu. A 
uczynić to  można szybciej, nie 
czekając 1984 czy 1985 roku. Mo­
żna zrobić jeszcze wiele. Nie zre­
kom pensuje to  całkowicie tru d ­
nych w arunków  pracy, a le  p rzy­
bliży nas do celu.

A u to r a rty k u łu  pisze „...już 
w  fazie pro jek tow ania nowych 
hal dopuszczono się licznych błę­
dów, niem ożliwych dzisiaj do n a­
praw ien ia bez znacznych n ak ła ­
dów  finansow ych i robocizny.” 
Można tu  polemizować z au to ­
rem , czy były to błędy. Był to 
po p rostu  wym óg chwili, k ie­
dy — przy pomocy złych tech­
nologii — budow ano szybciej. W y­
nik i zaś zaowocowały dzisiaj.

Nie łudźm y się jednak  opraco­
w anym  na la ta  1984—85 planem
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RÓŻNE PUNKTY WIDZENIA

Jeszcze w sprawie 
szlifierzy

popraw y w arunków  pracy. Nie­
jednokrotnie m ieliśm y już tego 
przykłady. Posiadaliśm y przecież
0 wiele ładniejsze plany i nic 
z tego nie wyszło. Jestem  pe­
wien, że i obecnie może być po­
dobnie. O ile naw et posiadać bę­
dziem y te  300 m in  zł, to  zabra­
knie wykonawców. Zastanaw iam  
się, dlaczego idzie się znów na 
hurra . N aw et gdyby zrobiło się 
to  wszystko, co zaplanowano, to
1 tak  ty lko pobieżnie, a za parę 
la t problem  znów powróci, i to 
na daleko w iększą skalę. Tym 
sam ym  zam iast popraw iać w a­
ru n k i pracy, będziem y je  sam i 
bezw iednie pogarszać. Czy nie le­
piej byłoby zm niejszyć założenia
0 połowę, ale w tedy z żelazną 
konsekw encją wykonać je  w  peł­
ni.

Dalej cy tu ję „Stw ierdzono tym  
sam ym , że zakładow i spece są w 
tym  przypadku  bezradn i”. Jest 
to, niestety, praw da, ale dlacze­
go? W ytłum aczenie jest proste. 
W idzi się przede w szystkim  du ­
że spraw y, a zapom ina o drobno­
stkach. Na przykładzie szlifierzy 
mogę stw ierdzić, że sy tuacja u- 
ległaby popraw ie, gdyby zadba­
no o kam ienie szlifierskie w łaści­
w ych rozm iarów , opracowano no­
wy sposób sporządzania odlewów, 
dokładniej przyjrzano się insta­
lacji wyciągowej, ponieważ nie 
jest ona aż tak  zła, jak  się w y­
daje. Je st jeszcze wiele innych 
drobnostek, których załatw ienie 
uczyniłoby te  parę procent po­
praw y.

Swego czasu związkowcy p ra ­
gnęli załatw ić u pana m in istra  
dodatkow y urlop w  ilości 9 dni 
dla-osób p racu jących  w  trudnych  
w arunkach  pracy. Nic z tego nie 
wyszło, gdyż otrzym ali odpowiedź, 
że nie ma /sensu, bo pracow nik
1 tak  powróci do złych w aru n ­
ków pracy. Należy więc popra­
wić te  w arunki, czyli zrealizo­
w ać plan, choćby ograniczony, 
ale w  sposób skuteczny.

(A.W.)

Do zimy każdy z nas przygoto­
w uje się co roku bardzo solid­
nie. Specjalnych przedsięwzięć 
w ym aga też przygotow anie do 
pracy w  tym  okresie p rzedsię­
biorstw a. W tym  celu powołano 
specjalny zespół, którego zada­
niem  było opracow anie p rog ra­
m u niezbędnych prac, g w aran tu ­
jących w łaściw e funkcjonow anie 
fab ryk i oraz zapew nienie pełnej 
realizacji planów.

P race rozpoczęto od przygoto­
w ania urządzeń grzewczych. Ko­
tłow nia ruszyła 15 października, 
a w ięc z początkiem  sezonu grze­
wczego. W szystkie kotły, węzły 
cieplne i sieć centralnego ogrze­
w ania zostały dokładnie sp raw ­
dzone. W pierw szej kolejności 
ciepło otrzym ało osiedle przy  ul. 
P iastow skiej, przedszkole, K lub 
Technika oraz hotel w  Roztoce, 
a następnie obiekty produkcyjne 
i biurow ce w  zakładzie. Zgrom a­
dzone zapasy w ęgla zapew nią 
norm alną pracę kotłowni.

Specjalnego przygotow ania w y­
m agają zakładow e budynki. S tan  
dachów  nad większością jest b a r­
dzo zły, bo przeciekają naw et 
przy niew ielkich opadach. W

We w rześniowym  num erze 
„P F ” opublikow aliśm y arty k u ł 
A ntoniego Wysockiego, w  którym  
autor, obok opisu osiedlowej rze­
czywistości, zaw arł także kilka 
py tań  pod adresem  adm inistracji. 
Dzisiaj odpow iada na nie lokato­
rom  kierow nik  osiedla Ja n  K a­
sprzak. '

„PF”: L udzi interesuje, czy
płacą też za ośw ietlenie koryta ­
rzy, piw nic i k la tek  schodowych, 
kiosku  „Ruchu” i p u n k tu  „Eldo- 
m u ”?

J. K asprzak: Koszty ośw ietlę- ■ 
nia ponosi zakład. Osoby prow a­
dzące kiosk „R uchu” i punk t u - 
sługowy „Eldóm u” płacą za ko­
rzystanie z energii elektrycznej 
ryczałt, k tóry  w pierw szym  w y­
padku  w ynosi 200 złotych, zaś w 
drugim  380 zł miesięcznie. Jesz­
cze raz chciałbym  podkreślić, że 
koszty te  nie obciążają lokato­
rów.

chwili pisania te j inform acji 
trw ały  jeszcze p ra c e , konserw a­
torskie, a te rm in  ich zakończe­
nia nie był znany. Ukończono n a­
tom iast uszczelnianie okien i 
w staw ianie szyb. W tym  roku nie 
było kłopotów  z nabyciem  szkła 
okiennego.

U tworzono specjalne brygady 
do likw idacji n iektórych uciążli­
wości zimy, a więc do usuw ania 
śniegu z dachów, torów  i rozja­
zdów na bocznicy kolejow ej, od­
śnieżania i posypyw ania piaskiem  
chodników. U stawione w stałych 
m iejscach zakładu skrzynie zosta­
ły już napełnione piaskiem . Dział 
Socjalny został zobowiązany do 
zapew nienia ludziom  pracującym  
przy usuw aniu  skutków  zimy o- 
cieplanej odzieży ochronnej. W 
m inionych la tach  różnie z tym  
bywało, a szczególnie dokuczliwy 
był b rak  ciepłego obuwia. M amy 
nadzieję, że w  tym  roku służby

Przed zimą
socjalne dołożą więcej starań , aby 
pom yślnie rozwiązać ten  problem .

Bardzo istotne jest też w łaści­
we przygotow anie sprzętu  zme­
chanizowanego, tj. przeprow adze­
nie jesienno-zim ow ych obsług sa­
m ochodów i ciągników. Obowią­
zek ten  spoczywa na pracow ni­
kach Działu T ransportu .

T erm in  w ykonania większości 
przedsięwzięć up łynął z końcem 
października. Okresowe kontrole 
w ykazały, że ich realizacja p rze­
biegała spraw nie. Pew ne kłopoty, 
zw iązane z b rakiem  źródeł św ia­
tła  (jarzeniówek), w ystąp iły  tylko 
podczas uzupełniania ośw ietlenia 
w  halach produkcyjnych  i w  za­
kładzie.

P.S. W szelkie zauważone u ste r­
ki czy niedom agania w  ogrzewa­
niu fab ryk i m ożna zgłaszać, te le ­
fonując na num er 469.

( m )

„PF": M ieszkańcy osiedla pro­
szą także  o w yjaśnienie, kiedy  
wreszcie dzieci o trzym ają  plac 
zabaw. D w ukrotn ie ju ż  niw elo­
wano teren przed blokami, ale na 
ty m  poprzestano.

J.K.: W iąże się to z faktem , że 
nadal trw a ją  tam  prace, zw iąza­
ne ze zbrojeniem  terenu. Otóż 
przek łada się w  tym  m iejscu ka- 
jia lizację, aby w ygospodarow ać 
plac pod budow ę garaży. Ogró­
dek dla dzieci zaczniemy u rzą­
dzać w tedy, kiedy zakończone zo­
staną w spom niane roboty. Wcze­
śniej szkoda i pieniędzy, i robo­
cizny. Jeszcze w  tym  roku w y­
rów nam y teren , w ydzielony na 
plac zabaw, posadzim y drzew ka 
i żywopłot. W iosną wyposażym y 
to m iejsce w  piaskow nice, huś­
taw k i i karuzele.

„PF”: Jednoznacznej odpow ie­
dzi w ym aga też postu la t przegro­
dzenia długich koryta rzy  w  bu-

Sl a d e m  a r t y k u ł u

W odpowiedzi na pytania lokatorów
d y n k u  „rotacyjnym ”. Czy ocze­
kiw ania  lokatorów  zostaną speł­
nione?

J.K.: K iedy mówiłem, że p rze­
grody tak ie  zrobim y, opierałem  
się na inform acji z Działu Inw e­
stycji, k tó ry  przygotow yw ał n ie­
zbędną dokum entację. N iestety, 
spraw a przedłuża się, bo chociaż 
dokum entacja jest już gotowa, 
to w ykonaw ca nie kw api się z 
rozpoczęciem roboty. Być może 
poskutkuje w asz artyku ł?

Na zakończenie chciałbym  do­
dać, iż nadal podtrzym uję swoje 
stw ierdzenie, że nasze osiedle bę­
dzie najładniejszym  osiedlem  w  
Jaw orze. Oczywiście, po zakoń­
czeniu inw estycji i zw iązanych 
z nim i prac. Już teraz, tam  gdzie 
budow lani zakończyli sw oją dzia­
łalność, porządkujem y otoczenie 
budynków , zakładam y traw nik i, 
sadzim y róże i drzew ka. Liczę, że 
m ieszkańcy nam  w  tym  pomogą.

Rozmawiał: (r)

A gdyby otworzyć sklep fabryczny?Zaplecze socfalne 
dla
wydziałów „W ”

Załoga W ydziałów M aszyn Rol­
niczych otrzym ała nareszcie no­
we zaplecze socjalne. 8 listopada 
br. odebrano tzw. obiekt 105, w y­
budow any naprzeciw  kom preso- 
rowni. Wg opinii zakładowych 
specjalistów , spraw ujących  n ad ­
zór nad budową, robota w yko­
nana została w yjątkow o solidnie 
przez fachowców z Przedsiębior­
stw a Budowlano-M ontażowego 
P rzem ysłu M aszyn Rolniczych, w 
dodatku w  ustalonym  term inie. 
Brawo!

W nowym, dw upiętrow ym  bu ­
dynku będą mieściły się: kiosk 
spożywczy, b iura, jadaln ia, szat­
nia m ęska i dam ska, łaźnie, u- 
m yw alnie i san ita ria ty  oraz baza 
sm arownicza.

Nie postąpiły  naprzód, n ieste­
ty , prace przy budow ie zaplecza 
socjalnego w nowej bazie Działu 
Głównego M echanika. W ykonuje 
je  je W PBP n r 1, k tó re  w ielo­
k ro tn ie już przesuw ało te rm iny  
zakończenia robót, tłum acząc się 
brak iem  ludzi, i p ilniejszym i za­
daniam i na licznych budow ach 
na te ren ie  całego Dolnego Ś lą­
ska. Gdy piszem y tę  inform ację, 
zaaw ansow anie robót wynosi za­
ledwie ok. 30 procent. Poza p ro ­
w izorycznie przygotow aną szatnią, 
ub ikacją i jednym  pomieszczeniu 
biurow ym , obiekt ten  znajdu je 
się w  stan ie surow ym  zam knię­
tym . B udow lani obiecują, że ro ­
boty nab iorą tem pa w  m iesią­
cach zimowych. Po prostu  nie 
będą mogli kontynuow ać prac pod 
gołym niebem  i z konieczności 
zajm ą się „w ykończeniów ką”.

Problem  tylko, czy zdążą przed 
nadejściem  zimy zainstalow ać tam  
ogrzewanie. W iadomo bowiem, że 
przy  u jem nych tem pera tu rach  
nie można np. układać tynków , 
posadzek, m alować pomieszczeń 
itp.

Siedząc tem po robót na budo­
w ie zaplecza socjalnego Działu 
Głównego M echanika, ąie jeste­
śmy, niestety, optym istam i. W ąt­
pim y, czy na w iosnę obiekt ten  
zostanie przekazany do użytku. 
Obyśmy się mylili.

W n o w y m  b u d y n k u  w y d z ia łó w  „W ” 
u lo k o w a n o  m .in . D ział S o c ja ln y

Fot. A. Wysocki

O sta tn io  m o d n e  s ta ją  się  sk lep y  
p rzy zak ład o w e , p ro w ad zące  sp rzed aż  
m a te r ia łó w  b ezu ży tec zn y ch  w  z a k ła ­
dzie, a z n a jd u ją c y c h  w zięcie  u  p ry ­
w a tn y c h  o d b io rcó w . M ożna w ięc  w  
n ic h  zn aleźć  w szystko , począw szy  od 
k a w a łk a  desk i, k o ń cząc  n a  w yzłom o- 
w a n e j części m aszy n y . N asu w a się  tu  
p y ta n ie  — a  g d y b y  ta k  u  nas?

N ie trz e b a  n ik o g o  p rzek o n y w ać  o 
słu szn o śc i tak ieg o  p rzed sięw zięc ia . 
P rz ech o d ząc  co d z ien n ie  p rzez  zak ład , 
sp o ty k a m y  p o ro z rz u can e  ś ru b y , k a ­
w a łk i b la c h  itp . W iele z ty ch  p rz e d ­
m io tó w  p rzy d a ło b y  się  w  g o sp o d a r­
s tw a c h  dom ow ych  p ra c o w n ik ó w  fa ­
b ry k i. Cóż z tego , gdy  sc h y len ie  się 
po  ta k i  p rz e d m io t i w y n ie s ie n ie  go 
za b ra m y  zak ład u  k o lid u je  z o b o w ią ­
z u ją c y m i p rzep isam i. J e s t  jeszcze 
d ru g ie  w y jśc ie . M ianow icie  m ożna 
z a ła tw ić  to  fo rm a ln ie . T rzeb a  je d n a k

15 p a ź d z ie rn ik a  b r .  n a  s trz e ln ic y  
LOK w  G rzegorzow ie  o d b y ły  się  za ­
w o d y  w  sp o r ta c h  o b ro n n y c h  z u d z ia ­
łem  trzy o so b o w y ch  re p re z e n ta c ji  ja ­
w o rsk ic h  z ak ład ó w  p ra c y . Z aw odn icy  
s ta r to w a li  w  trz e c h  k o n k u re n c ja c h : 
w  s trz e la n iu  z kbk s, p is to le tu  sp o r­
tow ego  o raz  w  rzu c ie  g ra n a te m  ćw i­
czeb n y m  do ce lu .

W siln e j k o n k u re n c ji  k ilk u n a s tu  
d ru ż y n , z k tó ry c h  w iększość w y s tę ­
p u je  w  n ie z m ie n io n y c h  sk ła d a c h  od 
k ilk u  la t, re p re z e n ta c ja  ZKiM R w y ­
w a lczy ła  trz e c ie  m ie jsce , u s tę p u ją c  
n iezn acz n ie  d ru ży n ie  „ P o lle n y "  i F a ­
b ry k i W y ro b ó w  M etalow ych . W sk ła d  
ek ip y  ZKiM R w ch o d z ili: A N D R ZEJ
W ROCHNA, M IECZYSŁAW  ZIÓ ŁK O ­
W SK I i K R ZY SZTO F STO PY R A .

* * *

N A TO M IA ST w  n ied z ie lę , 6 lis to p a d a  
b r ., o d b y ły  się  n a  trz e ln ic y  LOK w 
G rzegorzow ie  m ięd zy w y d zia ło w e za­
w ody  w  sp o r ta c h  o b ro n n y ch . W y s ta r-  
.ow ało  w  n ic h  dziew ięć  zespo łów  trz y ­
osobow ych , k tó re  ry w a lizo w a ły  o p u ­
c h a r  p rz ech o d n i, u fu n d o w a n y  przez  
g łów nego  sp e c ja lis tę  d .s. p ra c o w n i-

n a p isa ć  p o d an ie  do d y re k c ji  o zgodę 
n a  z a k u p  np . dw óch  k ą to w n ik ó w  ty p  
25 o d łu g o śc i 0,5 m e tra . P o  u z y sk a ­
n iu  zgody, „ z b ie ra m y ” p a rę  p o d p i­
sów , p łac im y  n a leżn o ść  w  kasie , n a ­
s tę p n ie  z a ła tw ia m y  jeszcze  p rz e p u ­
s tk ę  i k ą to w n ik  le g a ln ie  w y n o s im y  z 
z a k ła d u . W szystk ie  te  fo rm a ln o śc i 
z a jm u ją  p ra w ie  8 godzin , czy li o k rą g ­
łą  dn ió w k ę .

O tw ie ra ją c  sk le p  p rzy zak ład o w y  z 
p rz e d m io ta m i b e z u ży tec zn y m i w  za­
k ład z ie , u n ik n ie  się ty c h  fo rm a ln o śc i 
i w ie lu  d ro b n y c h  k rad z ieży , zaś p r a ­
cow nicy , i n ie  ty lk o  on i, będ ą  m ogli 
zao p a trz y ć  się  w  n ie ty p o w e  e le m e n ­
ty , ch oćby  do b u d o w y  a lta n e k . R ęczę 
za o p łaca ln o ść  teg o  in te re su  d la  je ­
d n e j i d ru g ie j s tro n y .

A. Wysocki

czy ch  W ŁADYSŁAW A GAZDĘ. K ażdy  
z zaw o d n ik ó w  w z ią ł u d z ia ł w  trz e c h  
k o n k u re n c ja c h : w  s trz e la n iu  z k a r a ­
b in k a  sp o rto w eg o , w  s trz e la n iu  z p i­
s to le tu  m a ło k a lib ro w eg o  i w  rzu c ie  
g ra n a te m  ćw iczeb n y m  do ce lu . O w y ­
n ik u  k o ń co w y m  d ru ż y n y  d ecy d o w ała  
su m a  p u n k tó w , u z y sk a n y c h  przez  
w szy stk ich  je j  cz łonków .

O sta teczn ie  zw ycięży ła  d ru ż y n a  z 
M a try co w n i w  sk ła d z ie : A N D R ZEJ
W ROCHNA, JA N  TA LA R  i RYSZARD 
K U L PA , k tó ra  o p o n a d  dz iew ięćd z ie ­
s ią t p u n k tó w  w y p rzed z iła  zespó ł D zia­
łu  G łów nego  K u ź n ik a  w  sk ła d z ie  T A ­
D EU SZ CHA RY TO N O W ICZ, ZYG­
MUNT JÓ Ź W IK  i W ŁO D ZIM IERZ 
H EM ERLIN G . N a trz e c im  m ie jsc u  u -  
p la so w a ła  się  d ru g a  d ru ż y n a  M a try ­
cow ni, w  k tó re j  w y s tę p o w a li: A N ­
D R Z E J H Y ZIA K , M IRO SŁAW  R A ­
T A JC Z A K  i H EN RY K  ID Z IK . C z łon­
k ow ie  zw y cięsk ich  d ru ż y n  o trz y m a li 
n a g ro d y  w  p o s ta c i k s ią żek  i g ie r 
p lan szo w y ch  o raz  oko licznościow e d y ­
p lom y.

(r)

III miejsce drużyny z ZKiMR

Czy
w ZKiMR
brakuje
ludzi
cd. ze str. 5
s iłk u  n a w e t p rzez  p rzezn acze n ie  do 
p o d z ia łu  p re m ii m o ty w a c y jn e j oso ­
b y  n ie o b e c n e j w  p racy . S tą d  p ra w ­
d o p odobn ie  rodzi się u ty c h  lu d z i 
p rz e k o n a n ie , że w  ta k ic h  sy tu a c ja c h  
je d n o s tro n n e  k o rzy śc i c iąg n ie  ty lk o  
zak ład , n a to m ia s t  o n i św iadczą  część 
p ra c y  po p ro s tu  za d a rm o . P rz e k o ­
n a n ie  to  je s t  fa łszy w e , bow iem  cały  
fu n d u sz  p łac  je s t  w y k o rz y sty w a n y , 
o czym  b y ła  m ow a w cześn ie j, ch o ­
ciaż  z a in te re so w a n i w  ró żn y m  s to ­
p n iu  w  n im  p a r ty c y p u ją .

O p ty m aln y m  ro zw iązan iem  tego 
p ro b lem u , choć ry zy k o w n y m , b y łoby  
p rz e k a z a n ie  do d y sp o z y c ji k ie ro w n i­
k ó w  w y d zia łó w  p lan o w an eg o  n a  d a ­
n y  ro k  fu n d u sz u  p łac . W yg o sp o d aro ­
w a n e  n ad w y żk i, w łaśn ie  d z ięk i m n ie j­
szem u od p lan o w an eg o  poziom ow i za­
tru d n ie n ia , m og ły b y  być  (po e w e n tu ­
a ln y m  po d z ia le  p om iędzy  p rz e d s ię ­
b io rs tw o  i p ra c o w n ik ó w  lu b  też  w  
całośc i p rzezn aczo n e  d la  z a tru d n io ­
n y ch ) w y k o rz y s ta n e  n a  d o d a tk o w e 
p re m ie  i n a g ro d y . G dyby  p rz e d s ię ­
w zięcie  to  z ró żn y ch  w zg lędów  n ie  
m og ło  zostać  u rzeczy w is tn io n e , n a le ­
ża ło b y  ta k ie  ro zw iązan ie  zastosow ać 
p rz y n a jm n ie j w  o d n ies ie n iu  do p re ­
m ii m o ty w a c y jn e j. P ozw oliłoby  to, 

' b y ć  m oże, p o w strzy m ać  n a c isk  n a  
n ie  zaw sze u zasad n io n y  w zro st za­
tru d n ie n ia . K ie ro w n ik , s ta ją c  w obec 
d y le m a tu  z a tru d n ie n ia  doda tk o w eg o  
p ra c o w n ik a  i o b n iżen a  p rzez  to  fu n ­
d uszu  p łac  p o zo sta ły ch , m u sia łb y  się 
m ocno  zas tan o w ić  n a d  celow ością  te ­
go p o su n ię c ia .

M. Lenkiewicz



KREW-DAREM ŻYCIA
Honorowe krwiodawstwo posiada w Zakładach Kuzienniczych i Ma­

szyn Rolniczych wielu zwolenników. Liczba zarejestrowanych honoro­
wych dawców krw i zbliża się do 200 osób. W dniach od 22 do 26 listopada 
w całym kraju  obchodzony był Tydzień Honorowego Krwiodawstwa. 
Akcja ta oprócz propagowania tej hum anitarnej idei daje również okazję 
do zaprezentowania społeczeństwu konkretnych ludzi.

Nasz fotoreporter mógł przedstawić tylko niektórych z nich w momen­
cie oddawania krw i w jaworskim punkcie honorowego krwiodawstwa.

Fot. J. Kredoszyński

Memento 
dla reformy

W ISTNY KABARET przero­
dziła się im preza pod nazw ą „ro­
bienie zdjęć do now ych przepu­
stek ”. K rygu jące  się panie, żarty  
opow iadane w  d ługachnej ko le j­
ce przed drzw iam i red ak cji i w re ­
szcie gromy, rzucane często i gę­
sto na głowy au to rów  pom ysłu 
tw orzyły  n iepow tarzalną atm osfe­
rę  w spaniałe j zabaw y, czegoś w  
rodzaju  k ab a re tu  w łaśnie. Gwoli 
praw dy, nie w szystk im  było do 
śm iechu, a zw łaszcza osobom, 
k tó re  k ilkak ro tn ie  zm uszone by­
ły w ybierać się do fotografa, i 
do tego n a  próżno. Nie do śm ie­
chu było także redaktorom  n a­
szego zakładowego organu, k tó ­
rzy, Bogu ducha w inni, mocno 
oberw ali za błędy, popełnione 
przez innych. A le do rzeczy.

W inien jestem  czytelnikom  w y­
jaśnienie, skąd b ierze się ów  bu­
dzący cm entarne sko jarzenie ty ­
tu ł, jak im  opatrzyłem  niniejszy 
tekst. Nie p rzysta je  on, jak  w i­
dać, do poczynionego w stępu. 
Otóż obserw ując ten, jak  to  n a ­
zwałem , kabare t, doszedłem  do 
w niosku, że jest to  w yśm ienity 
przykład  dla tych  w szystkich, 
k tórzy  tw ierdzą, że reform a go­
spodarcza nie może się udać. Stąd 
ten  ty tu ł. N iektórzy naukow cy 
tw ierdzą, że o pow odzeniu re fo r­
my zadecyduje k ad ra  k ierow ni­
cza. Jeżeli p o tra fi myśleć, sam o­
dzielnie przygotow yw ać decyzje 
gospodarcze, to  w szystko potoczy 
się dobrze. K iedy ta  sam a kadra , 
w ychow yw ana przez la ta  całe jak  
m am insynek przez w ładze, tro ­
skliw ie w yręczające ją  od n a j­
m niejszego w ysiłku  myślowego,

pozostaw iona nagle bez opieki, 
zacznie ty lko  p łakać i biadolić, 
to  refo rm a będzie kuleć, by w  
końcu um rzeć śm iercią n a tu ra l­
ną.

Z arządzając now y system  prze- 
pustkow y i zlecając zrobienie 
zdjęć (na koszt zakładu) w szyst­
kim , k tórzy  się w  tym  celu zgło­
szą do red ak cji „P rzeg lądu  F a­
brycznego”, pom yślano p raw ie  o 
w szystkim . O kreślono m iejsce i 
czas, w ypisano odpow iednie ogło­
szenia, rozdzielono zadania. Nie 
pom yślano ty lko o jednym : czy 
zrobienie zdjęć w szystkim  chęt­
nym  spośród dw utysięcznej zało­
gi ZKiMR je st przedsięw zięciem  
rea lnym  do w ykonania w  ta k  
k ró tk im  czasie, jak i założono? 
A przecież w ystarczyło dokonać 
p roste j kalkulacji.

P rzy jm ijm y, że do fo tografa 
zgłosi się, powiedzm y, tysiąc o- 
sób. Z akładając, że n a  zrobienie 
„ tw arzow ej” fo tk i m usi on po­
święcić ty lko 3 m inuty. D aje to  
łącznie 3 tysiące m inut, czyli 50 
godzin „zdjęciow ych”, gdy ty m ­
czasem na całą tę  operację p rze­
w idziano rap tem  28 godzin (14 
dni po 2 godziny). A  gdzie czas, 
k tó ry  m usi on zużyć na w yw oła­
nie negatyw ów  i w ykonanie od­
bitek? D odajm y, że faktycznie 
am atorów  darm ow ych zdjęć było 
grubo w ięcej, niż ów tysiąc. S tąd  
b ra ły  się kilkudziesięciosobow e 
kolejk i przed  drzw iam i redakcji. 
D latego też w ielu  chętnych ode­
szło sprzed n ich  z przysłow iow ym  
kw itkiem .

Nie chciałbym  być posądzony 
o tan ie  m oralizatorstw o, a le  n a ­
praw dę, będąc na m iejscu  dy re­
k to ra  ZKiMR, urządziłbym  n ie­
k tó rym  osobom klasów kę z ra­
chunków . W łaśnie z rachunków , 
a nie z zasad reform y gospodar­
czej, bo wszyscy już p raw ie  n au ­
czyli się recytow ać z pam ięci 
pięknie brzm iące reguły  o re fo r­
mie. A później przepytałbym  
w szystk ich  z zasad przygotow y­
w ania decyzji.

Jan Kowalski

[NASZE
S Y G N A Ł Y

Nie dorośliśmy do taśmy
NIE TAK DAWNO pisaliśm y o 

taśm ie m ontażow ej, uruchom ionej 
w  W ydziale W-3, gdzie kom pletu­
je  się rozdrabniacze uniw ersalne. 
Podjęliśm y ten  tem at nie tylko 
z kron ikarsk iego  obowiązku. Są­
dziliśm y, że p rodukcja  taśm ow a, 
w ym uszająca w  sw ojej istocie 
w zorow ą organizację pracy, po­
rządek  oraz rów ny ry tm  robo­
czy, n ie  to le ru jąca  w yjść „na pa- 
p ie roska” czy do kiosku, spowo­
du je pew ien przełom  w  fabryce. 
Przełom , k tó ry  będzie polegał na 
udow odnieniu załogom innych w y­
działów, że m ożliwa jest praca 
bardziej w ydajna, lepiej zorgani­
zowana, m niej nerw ow a przez to 
nie tak  uciążliwa.

W tym  m iejscu odezwą się za­
pew ne m oraliści, p rzypom inając 
stw ierdzenia klasyków  o dehum a- 
nizującej ro li taśm y, o tym , że 
od takiego sposobu p rodukcji k a ­
pitaliści w łaśnie odchodzą, do­
strzegając w  nim  .w iele isto tnych 
w ad, że w reszcie od czasów T ay­
lora w ym yślono k ilka innych, 
lepszych sposobów organizow ania 
pracy ludzkiej. Być może. Nie o 
to  nam  przecież chodzi. T w ierdzi­
my bowiem, że „ taśm ę” rozdrab- 
niaczy zlikw idow ano nie z tych  
w łaśnie powodów. D ecyzję tę  
podjęto, ponieważ... n ie  po trafi­
liśmy pracow ać w łaśn ie tak im  —■ 
jednym  z najprostszych  — spo­
sobem! S kąd bierze się nasze 
stw ierdzenie? Otóż w  nieoficjal­
nym, ale pow szechnie znanym  
uzasadnieniu  m ów i się, że tak i 
try b  p rodukcji nie spraw dził się. 
A to nie dostarczono na czas ze 
w spółpracu jących  w ydziałów  n ie­
zbędnych do m ontażu detali, to 
znów nie staw iła  się w  kom ple­
cie zatrudniona przy  taśm ie b ry ­
gada, albo też „rzucono” coś do 
kiosków  i wszyscy pobiegli do

kolejki. Z darzały  się i tak ie  sy­
tuacje , że przy  odbiorze jakościo­
wym  okazyw ało się nagle, iż cze­
goś tam  w  rozdrabniaczu  b rak u je  
i trzeba  to  „coś” popraw ić. Ju ż  
poza taśm ą. W  rezu ltac ie  w ięc 
„ taśm a” nagle zaczęła w szystk im  
przeszkadzać. I k ierow nictw u, i 
robotnikom . S tąd  ta  decyzja: roz­
m ontow ać i odstaw ić na bok, aby 
nie zaw adzała.

P raw da , przy taczano  i powody 
bardziej racjonalne. P isaliśm y o 
tym  już w  chw ili je j u rucho­
m ienia. Pow ołując się na słowa 
robotników  w spom inaliśm y, że 
trzeba w  niej to  i owo u sp raw ­
nić, popraw ić. Oto np. je j kon ­
stru k to rzy  nie pom yśleli o m e­
chanizm ie, b lokującym  p ale tę  w 
usta lonym  na taśm ie m iejscu. Na 
pew no jeżdżąca w  p raw o  i lewo 
p la tfo rm a przy m ocniejszym  s tu ­
knięciu  u tru d n ia ła  robotę. Nie 
przew idziano także i tego, że po­
w inna znajdow ać się na pozio­
m ie podłogi hali, bowiem  m ęczą­
ce jest ciągłe w skakiw anie i ze­
skakiw anie z podestu. M ożna by­
ło rów nież w ym yślić obrotow nik, 
pozw alający usta lić  m ontow any 
rozdrabniacz w  żądanym  położe­
n iu  oraz zm echanizow ać pow rót 
pale t z końca taśm y. W szystko 
to  jed n ak  są u s te rk i typow e dla 
p ro to typu , k tó ry  u jaw nia  sw oje 
u k ry te  w ady  dopiero w  toku  
norm alnej eksploatacji. Nic, n a ­
szym  zdaniem , nie stało  na prze­
szkodzie, aby je  usunąć. Skw ap- 
liwość, z ja k ą  zrezygnow ano z 
taśm y  świadczy, naszym  zdaniem , 
że po p rostu  jeszcze nie dorośli­
śm y do takiego sposobu p roduk­
cji.

(r)
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Znowu 

remis „K u źn i"
B y ł to  ju ż  c z w a rty  rem is  n a  w ła ­
sn y m  b o isk u . T ym  razem  z „ L e c h ią ” 
P iech o w ice .

M ecz rozpoczął się  o b iecu jąco . 
,,K u ź n ia ” od p o c z ą tk u  u z y sk a ła  le k ­
k ą  p rzew ag ę . P o  je d n y m  z rzu tó w  
ro żn y ch  M ILEW SK I p re c y z y jn y m  
s trz a łe m  g łow ą zdoby ł p ro w ad zen ie . 
R o sn ący  n a p ó r  n ie  p rzy n ió s ł je d n a k  
d a lszy ch  b ra m e k , ch o c iaż  o k a z ji po

te m u  n ie  b rak o w a ło . T ym czasem  po 
p rze rw ie  w ie le  się n a  b o isk u  zm ie­
n iło . P rz e d e  w szy stk im  zn acz n ie  le ­
p ie j zaczęli g rać  goście . O dnosiło  się 
w rażen ie , że w y s tę p u je  zu p e łn ie  in ­
n y  zespół. Ju ż  n ie  o g ra n ic z a li się 
ty lk o  do k o n tra ta k ó w , a le  odw ażn ie  
a ta k o w a li b ra m k ę  ,,K u ź n i” , s tw a rz a ­
ją c  m nóstw o  d o sk o n a ły ch  o k a z ji do 
w y ró w n a n ia . Z n ak o m ic ie  je d n a k  sp i­

sy w ał się  K A SPR Z A K , b ro n ią c  w ie­
lo k ro tn ie  w  b a rd zo  t ru d n y c h  sy tu a ­
c jach .

„ K u ź n ia ” o g ra n ic z a ła  się do w y ­
padów . B y ły  one b a rd z o  g roźne, a 
je d e n  m ógł p rzy n ieść  podw yższen ie  
w y n ik u . Co n ie  u d a ło  się g o sp o d a­
rzom , o s ią g n ę ła  w k ró tc e  d ru ż y n a  go ­
ści. Ź le ro zeg ran y  przez  ja w o rz a n  
rz u t  k a rn y  w  o k o licy  po la  k a rn e g o  
,,L ech ii” u m o żliw ił zaw o d n ik o m  z 
P iech o w ic  p rzep ro w ad zen ie  szybk iego  
a ta k u , k tó ry  p rz y n ió s ł im  w y ró w n a ­
n ie . Do k o ń ca  m eczu  in ic ja ty w a  n a ­
leża ła  ju ż  do „ L e c h ii” , k tó ra  m ogła 
się  n a w e t p o k u sić  o w y w iez ien ie  z 
J a w o ra  obu  p u n k tó w .

G ospodarze  n ie  b y li w  ty m  d n iu  
d obrze  d y sp o n o w an i. „ L e c h ia ” z a p re ­
zen to w ała  się zn acz n ie  k o rz y s tn ie j, 
szczególn ie  pod  w zg lędem  d o jrza ło śc i 
ta k ty c z n e j, co w  ja k ie jś  m ierze  je s t 
w y n ik iem  je j  d łu g o le tn ieg o  sta żu  w 
III  lidze.

W Stroniu Śląskim 
zgodnie z tradycją

T ra d y c ją  w  S tro n iu  SI. je s t, że 
p rz e g ry w a ją  tu  w szyscy . G ościom  g ra  
się  w y ją tk o w o  ciężko , n ie  ty lk o  ze 
w zg lędu  n a  n ie  n a jlep sze  bo isko . O 
p rz y c z y n a c h  p isa li ju ż  fe lie to n iśc i 
„G az e ty  R o b o tn icze j” i „R zeczypospo­
l i t e j” . W d o ty ch czaso w y ch  m eczach  
„ K ry sz ta ł”  zdoby ł u  sieb ie  k o m p le t 
p u n k tó w , s trz e la ją c  15 b ra m e k . N a

w y ja z d a c h  n ie  s trz e lił  a n i  je d n e j 
b ra m k i, t ra c ą c  8.

„ K u ź n ia ” ta k ż e  n ie  sp ro s ta ła  „ K ry ­
sz ta ło w i” , p rz e g ry w a ją c  w y raźn ie  1:3. 
J e d y n ą  b ra m k ę  zdoby ł J .  R Y B IC K I 
p rzy  s ta n ie  0:2. K o n ta k to w a  b ra m k a  
zm ob ilizow ała  d ru ż y n ę  „ K u ź n i” , k tó ­
ra  d o strzeg ła  jeszcze  sz ansę  u ra to w a ­
n ia  ch ociaż  jed n eg o  p u n k tu . G ospo­

d a rz e  zo sta li zep ch n ięc i do g łęb o k ie j 
d efen sy w y . T rzeb a  je d n a k  p rzy zn ać , 
że b ro n ili  się m ąd rze  i sk u te czn ie , 
n ie  d o p u sz cza jąc  z aw o d n ik ó w  „K u ź­
n i ” do p ew n y c h  p o zy c ji s trze leck ich . 
S trz a ły  z d a lsze j od leg łośc i, w  w ię k ­
szości n iece ln e , n ie  s ta n o w iły  w ię k ­
szego zag ro żen ia . P a rę  m in u t p rzed  
k ońcem  sp o tk a n ia  „ K ry sz ta ł” zdobył 
trzec ią  b ra m k ę , p ie c z ę tu ją c  sw ój o- 
s ta te c z n y  sukces.

O ba zespo ły  zap re z e n to w a ły  g rę  d a ­
lek o  o d b ie g a ją c ą  od III-lig o w e j p rz y ­
zw oitośc i. W „ K u ź n i” w  da lszy m  c ią ­
gu  m ożna b y ło  zao b serw o w ać  te  sa ­
m e p o zy ty w n e  i n e g a ty w n e  cechy , 
tzn . dość d o b rą  g rę  w  ś ro d k u  b o isk a  
o raz  słab ą  sk u te czn o ść  w  p o czy n a­
n ia c h  o fen sy w n y ch  i n ie ró w n ą  gró  
w  o b ro n ie . O brona n ie  s ta n o w i w ciąż  
m o n o litu , n a  k tó ry m  m ożna zaw sze 
po legać . N iep ew n a  g ra  te j fo rm a c ji 
b y ła  ta k ż e  je d n a  z p rzy czy n  p o ra ż ­
k i w  S tro n iu  Ś ląsk im .

Ostatnia szansa wykorzystana
„ K u ź n ia ” w  o s ta tn im  m eczu  na  

w łasn y m  b o isk u  w  ru n d z ie  je s ie n n e j 
p o k o n a ła  „B ie law ian k ę"’ 2:0. O bie 
b ra m k i p ad ły  p rz e d  p rz e rw ą . Z w y­
c ięs tw o  to  zn aczn ie  p o p raw iło  sy ­
tu a c ję  zespo łu  w  ta b e li, pozw oliło  
b o w iem  zach o w ać  k o n ta k t  z d ru ż y ­
n a m i w y p rz e d z a ją c y m i i zw iększy ło  
sz anse  n a  p o zo stan ie  w  III  lidze.

„ K u ź n ia ” od p ie rw szy c h  m in u t 
p rz y s tą p iła  do zdecydo w an eg o  a ta k u . 
Z espó ł z B ie law y , k tó re g o  p o zy c ja  
je s t  ta k ż e  zag ro żo n a , z u p e łn ie  n ie o ­
c zek iw a n ie  p ozw olił zep ch n ą ć  się  do 
g łęb o k ie j d efen sy w y . O bro ń cy , n a c i­
sk a n i p rzez  ja w o rsk ic h  n a p a s tn ik ó w , 
p o p e łn ia li sp o ro  b łędów , b a rd zo  czę­
sto  r a tu ją c  się w y b ic iem  p iłk i n a  
r z u t  ro żn y . Je d e n  z n ic h  p rzy n ió s ł

„ K u ź n i” p ro w ad zen ie . P o  p re c y z y j­
n y m  d o śro d k o w an iu  K . ZIEM BY i 
m in ięc iu  z p iłk ą  o b ro ń có w  gości J . 
W ŁO SZCZA K  k la tk ą  p ie rs io w ą  w e­
p c h n ą ł ją  do b ra m k i.

W dalszy m  c iąg u  zaw o d n icy  „K u ź ­
n i”  u trz y m y w a li w y so k ie  tem p o  i 
a ta k o w a li b ra m k ę  „ B ie la w ia n k i” , 
b a rd z o  dużo s trz e la ją c . W iększość 
a k c ji  p ro w ad zo n a  by ła  lew ą  stro n ą , 
co pozw ala ło  w y k o rz y sta ć  d o b rą  d y ­
spozycję  J . RY B IC K IEG O  i Z. BOR­
K O W SK IEG O . W łaśn ie  te n  d ru g i po ­
p isa ł się m o cn y m  s trz a łe m  zza lin ii 
po la  k a rn e g o , zd o b y w ając  d ru g ą  
b ra m k ę  d la  „ K u ź n i” . Do p rz e rw y  
w y n ik  n ie  u le g ł ju ż  zm ian ie .

P o  zm ian ie  s tro n  b o iska  zespół z 
B ie law y  ca łk o w ic ie  zm ien ił sposób

Runda jesienna zakończona
N iepow odzen iem  zak o ń cz y ła  się w y ­

p ra w a  „ K u ź n i” do Z ab rza  n a  m ecz 
ze „ S p a r tą ” . O s ta tn ie  sp o tk a n ie  w  
je s ie n n e j ru n d z ie  zakoń czy ło  się  po ­
ra ż k ą  0:3, do p rz e rw y  0:2. T rzeb a  
p rzy zn ać , że je s t  to  p o ra ż k a  w 
sk ro m n y c h  ro zm ia rac h . W m eczu  
ty m  „ K u ź n ia ” n ie  m ia ła  bo w iem  w ie­
le  do p o w iedzen ia , u s tę p u ją c  zespo­
ło w i „ S p a r ty ” pod  k a żd y m  w zględem .

Ju ż  p ie rw sze  m in u ty  p o tw ie rd z iły , 
że o siąg n ięc ie  zam ierzo n eg o  przez 
„ K u ź n ię ” ce lu , t j .  zdobycie  chociażby  
1 p u n k tu , będzie  n ie z m ie rn ie  tru d n e . 
„ S p a r ta ” od p o czą tk u  u zy sk a ła  p rz y ­
g n ia ta ją c ą  p rzew agę. W łaściw ie ty lk o  
łu t  szczęścia sp raw ił, że już  w  p ie rw ­
szych  5 m in u ta c h  ja w o rz a n ie  n ie  s t r a ­
cili p rz y n a jm n ie j 3 b ra m e k . R u c h li­
w i n a p a s tn ic y  g o sp o d arzy  s ia li o- 
g to m n e  zam ieszan ie  pod b ra m k ą  H. 
K A SPR Z A K A , b a rd z o  ła tw o  fo rs u ją c

o b ro n ę  „ K u ź n i” , g ra ją c ą  w  sk ład z ie : 
L. STĘ PIE Ń , M. N IEĆ , A. STR Y JA K  
i M. LEN K IEW IC Z. G ole w isia ły  
w ięc w p o w ie trzu . W praw dzie  „ K u ź ­
n ia ” p ró b o w ała  n aw iąza ć  w alkę , p rz e ­
p ro w a d z a ją c  szybk ie  k o n tra ta k i , a le  
n ie  s ta n o w iły  one  w iększego  zag ro ­
żen ia  pod b ra m k ą  g o spodarzy . W ła­
śc iw ie ty lk o  je d e n  g ro źn y  s trz a ł J . 
RY B IC K IEG O  w a r t  b y ł o d n o to w an ia .

D uża p rzew ag a  p rzy n io s ła  g o sp o d a­
rzom  2 gole. M a jąc  w ięc k o rz y stn y  
w y n ik , po p rz e rw ie  zw o ln ili n ieco  
tem po  g ry , s tw a rz a ją c  ty m  sam ym  
m ożliw ość p rz e ję c ia  in ic ja ty w y  przez 
„ K u ź n ię ” . J a w o rsk i zespół b y ł w 
tym  o k res ie  b a rd z ie j ak ty w n y , a le  
n ie  p o tra f ił  w y k o rz y sta ć  sw o je j p rz e ­
w agi. W iększość ak c ji, p rz ep ro w ad zo ­
n y c h  w  ś ro d k u  po la  p rzy  duże j 
szybkości, tra c iły  pod b ra m k ą  gospo­
d a rz y  sw ój rozm ach . R aziła  p o n ad to

g ry . N ie m a ją c  ju ż  n ic  do s tra c e n ia , 
ru szy ł do o d ra b ia n ia  s tra t . G ospoda­
rze, m ocno  zasko czen i ta k im  o b ro ­
tem  sp raw y , d ługo  n ie  m ogli o p an o ­
w ać sy tu a c ji. G oście p rz y n a jm n ie j 
d w u k ro tn ie  m ie li szansę  zm ien ić  w y ­
n ik , a le  ty lk o  p rzy to m n e  in te rw e n ­
c je  b ra m k a rz a  H. K A SPR Z A K A  po­
zw oliły  zachow ać „ K u ź n i” czyste  
k on to . D op iero  n a  około  20 m in u t 
p rz e d  k o ń cem  sp o tk a n ia  n a p ó r  ze­
spo łu  z B ie law y  n ieco  osłab ł. W ido­
czn ie  pogodzili się ju ż  z w y n ik iem . 
S zy b k ie  a ta k i  „ K u ź n i” m ogły  p rz y ­
n ieść  jeszcze  dalsze  b ra m k i, a le  n ie  
zo s ta ły  w y k o rzy stan e . Z w ycięstw o 
m ogło być  w p raw d z ie  w yższe, a le  
n a w e t w  ty c h  ro z m ia ra c h  stan o w i 
ce n n y  sukces.

n ied o k ład n o ść  w  ro zg ry w a n iu  p iłk i w  
ty m  re jo n ie  b o iska  o raz  b ra k  z ro zu ­
m ien ia  p om iędzy  zaw o d n ik am i. T ak  
w ięc  z p rzew ag i te j  w  p ra k ty c e  n ic  
n ie  w yn ik ło . K ażdy  n a to m ia s t a ta k  
g o sp odarzy  zaw sze g ro z ił golem . 
C hociaż n ie  by ły  one ju ż  ta k  częste, 
ja k  p rzed  p rz e rw ą , je d n a k  je d e n  z 
n ich  p rzy n ió s ł im  trz e c ią  b ra m k ę . 
Od te j ch w ili do k o ń ca  m eczu  o b ­
se rw o w aliśm y  ju ż  ty lk o  ch ao ty czn e  
a ta k i  „ K u ź n i” i n ie liczn e  w y p ad y  
g o sp o d arzy . W ynik  je d n a k  n ie  u leg ł 
zm ian ie .

T ak  w ięc „ K u ź n ia ” zak o ń czy ła  r u n ­
dę  je s ie n n ą  z d o ro b k iem  9 p u n k tó w  
i b a rd zo  n ie k o rz y s tn y m  b ilan se m  
b ram k o w y m  8:22. N a w iosnę  czeka 
zespó ł b a rd z o  ciężka  w a lk a  o pozo­
s ta n ie  w  III lidze. W cześn ie j je d n a k  
jeszcze  cięższa p ra c a  w  o k res ie  p rz y ­
go tow aw czym .

Masowy sport dla wybranych?
O ty m , ja k  załoga ZKiM R w y k o ­

rz y s tu je  w o ln y  czas po p ra c y  n a  za­
ję c ia  sp o r to w o -re k re a c y jn e , p isa liśm y  
ju ż  p a ro k ro tn ie . N ied aw n o  n a d a rz y ła  
się k o le jn a  o k az ja , żeby  ro z ru szać  
n ieco  kośc i i m ięśn ie . G ra w  s ia t­
k ó w k ę  n ie  d a je  w p raw d z ie  ta k ic h  
m ożliw ośc i m asow ego  u czes tn ic tw a , 
ja k  ch o c iażb y  zak ład o w a  sp a rta k ia d a , 
a le  zw ażyw szy n a  rzad k o ść  tego ro ­
d za ju  im p rez  na  n aszy m  zak ład o ­
w y m  p o d w ó rk u , d o b ry  b y ł i ta k i 
tu rn ie j.  W ydaw ało  się  w ięc, że te  
sk ro m n e  m ożliw ości zo s tan ą  w y k o ­
rz y s ta n e  w łaściw ie.

N ies te ty , ju ż  n a  p o czą tk u  zaw odów  
m ożna by ło  s tw ie rd z ić , że szanse  te 
zap rzepaszczono . Z w in y  zaró w n o  o r ­
g an iza to ró w , ja k  i sam y ch  u c z e s tn i­
ków , m ięd zy w y d zia ło w y  tu rn ie j  p iłk i 
s ia tk o w e j s ta ł się im p re zą  ty lk o  d la 
n a jle p sz y c h  i d la  n a jb a rd z ie j  sp ra w ­
n y ch . P ogoń  za „w y n ik ie m ” zu p e łn ie  
p rzes ło n iła  w łaśc iw y  cel. Aż c iśn ie  
się p y ta n ie , czy  rzeczyw iśc ie  w ciąż 
trz e b a  ry w alizo w ać  o m ian o  n a jle p ­
szego, czy  też sp raw d za ć  sw o je  m oż­
liw ośc i, k tó re  d rzem ią  w  w iększości 
z nas . U w ażam , że n ie.

M ogła w ięc  b y ć  to  im p re za  d la  
w szy stk ich , k tó rzy , d y sp o n u ją c  a k u ­
r a t  w o ln y m  czasem , zech c ie lib y  przez  
g odzinę  p o d b ijać  p iłk ę  n ad  s ia tk ą . 
S p ra w a  „ w y n ik u ” m ogła i pow in n a  
b y ła  ze jść  n a  dalszy  p lan . G dyby 
ta k  się  sta ło , n ie  o b se rw o w alib y śm y  
g o rączk o w y ch  zm ian  słab szy ch  zaw od­
n ik ó w  n a  lep szy ch  po  p a ru  n ie u d a ­
n y c h  z a g ra n ia c h  i n ie p o trz e b n e j s t r a ­
cie p u n k tó w . N ie  ro z p a m ię ty w a lib y ­
śm y  d ługo  jeszcze w  sz a tn i p ech o w ej

p o rażk i, k a lk u lu ją c , co by  było , g d y ­
b y  z am ias t F e lk a  od razu  w szed ł 
F ra n e k . N a to m ias t c i m n ie j w y sp o r­
to w a n i n ie  p rzes ied z ie lib y  całego  
m eczu  n a  ław ce  reze rw o w y ch  w  ro li 
b ie rn y c h  o b se rw a to ró w , ćw icząc  g a r ­
d ła  z am ias t m ięśn i.

M uszę p rzy zn ać , że ob se rw o w ałem  
ta k ie  scen y  z o g ro m n y m  z a in te re so ­
w an iem . P o  m eczu  doszło  jeszcze 
poczucie  w ła sn e j w in y . U św iad o m i­
łem  sobie, że w ch o d ząc  na  p a rk ie t, 
n ie p o trz e b n ie  z a ją łem  m ie jsce  kom uś, 
k to  b a rd z ie j p o trz e b u je  sp o rto w e j a k ­
tyw n o śc i. P o stan o w iłem  w ięc z rezy ­
gnow ać z dalszego  u d z ia łu  w  im p re ­
zie.

N as taw ien ie  n a  o siągn ięc ie  ja k  n a j ­
k o rzy stn ie jszeg o  re z u lta tu  p rzy n o si 
szkodę zaw odom  i je j  u czes tn ik o m . 
W y d aje  się, że w  n a jb liż sz e j p rz y ­
szłości n a leża ło b y  odejść  od fo rm u łv  
ry w a liz a c ji, s ta ra ją c  się stw o rzy ć  
m ożliw ość zu p e łn ie  sw obodnego  u -  
d z ia łu  w  sp o rto w e j zab aw ie . W arto  
w ięc  p o d jąć  s ta ra n ia  o w ypożyczen ie  
sa li g im n asty cz n e j w  je d n e j z ja ­
w o rsk ic h  szkół, choćby  raz  w  ty g o ­
d n iu  p rz y n a jm n ie j n a  2 godziny , o raz  
o z a p ew n ie n ie  in s t ru k to ra  w f, k tó ry  
p om ógłby  zo rgan izow ać za jęc ia  dla 
w szy stk ich  ch ę tn y c h  p raco w n ik ó w . 
K oszt tak ieg o  p rzed sięw zięc ia  zap e ­
w n e  n ie  będzie  w ysoki, a ko rzyści 
spo re . D op iero  w ted y  m og libyśm y  
pom y śleć  o im p re zach  d la  ty c h  n a j ­
lep szy ch . N a jp ie rw  je d n a k  trz e b a  dać 
sz ansę  w szystk im .

(mil)

Trzymamy za słowo!
„M y n a  k u ltu rą  n ie  ża łu je m y  p ie ­

n ię d z y ” — s tw ie rd z ił  o n eg d a j w  p u ­
b lic zn y m  w y s tą p ie n iu  p rzed s ta w ic ie l  
za k ła d o w y c h  w ła d z . T r a k tu je m y  to  
ja k o  za p o w ie d ź  is to tn y c h  zm ia n  w  
s y tu a c ji  fa b ry c zn e g o  K lu b u  T e c h n i­
ka . Co b y  się  n ie  r ze k ło , b ra k u je  
ta m  je s zc ze  n ie je d n e g o , i z ło tó w e k  
n a  e ta ty , i n a  g ru n to w n e  o d n o w ien ie  
b u d y n k u . T r z y m a m y  w ięc  za  słow o!

Kto ma się bawić?
Z o k a z ji  u rzą d za n ia  za b a w y  an-  

d rz e jk o w e j p o w sta ł k o n f l ik t  o to , k to  
m a  się b aw ić  w  K lu b ie  T e c h n ik a  26 
listopada  br. P rze d sta w ic ie le  S I MP  
tw ie rd ź ili ,  źe  zg o d n ie  z o fic ja ln ą  n a ­
zw ą  K lu b u , w ła śn ie  o n i m a ją  p ie rw ­
szeń s tw o , n a to m ia s t h o n o ro w i k r w io ­
d a w c y  p o w o ły w a li się  n a  sw o je  b ez­
sp o rn e  zasług i. O s ta te czn ie  n a jw y ż ­
s z y m  a tu te m  p rze b ili  zw ią zk o w c y ,  
m ó w ią c , że  te n  rzą d zi, k to  p ła c i n a j­
w ię c e j na  u tr z y m a n ie  k lu b u . N a  ta ­
k ie  d ic tu m  s tro n y  u m ilk ły . . .

F ina ł b y ł  o p ty m is ty c z n y . O tóż Salo­
m o n o w y m  w y ro k ie m  26 listopada  od ­
b y ły  się w  K lu b ie  T e c h n ik a  d w ie  za ­
b a w y  je d n o c ze śn ie , k rw io d a w c ó w  i 
s im p o w có w .

Oryginalny protest
21 lis to p a d a  w y w ie szo n e  zo s ta ły  do  

p u b lic zn e j w ia d o m o śc i w s tę p n e  l is ty  
p rzy d z ia łu  m ie s zk a ń  za k ła d o w y c h . 
T a b lice  og ło szeń  ob leg a n e  b y ły  p rzez  
t łu m y  za in te re so w a n y c h . J a k  za w sze  
w  ta k ic h  sy tu a c ja c h , b y l i  u ra d o w a n i  
i  ro zcza ro w a n i. J e d n y c h  i d ru g ic h  
m o żn a  zro zu m ie ć . T ru d n o  je d n a k  po ­
jąć , d laczego  sw o je  n ie za d o w o len ie  
k to ś  w y ra z ił  p o p rzez  ze rw a n ie  lis t, 
m ia s t sk o rzy s ta ć  z m o ż liw o śc i re g u ­
la m in o w eg o  o dw ołan ia .

40 minut na śniadanie
T y le  m n ie j  w ię c e j p o trzeb a  czasu , 

że b y  w  za k ła d o w y m  b u fe c ie  ku p ić  
k o tle t  m ie lo n y  c zy  ta le r z y k  b igosu . 
K a żd y  m u s i  odstać „ sw o je” w  k o ­

le jce . Z  re g u ły  za  k i lk u n a s to m a  oso ­
ba m i, u s ta w io n y m i do pa ru  k ilo g ra ­
m ó w  k a r tk o w y c h  w ę d lin . J e że li n a ­
p ra w d ę  n ie  m o żn a  zrezyg n o w a ć  z te j  
fo r m y  sp rze d a ży , to  n a le ża ło b y  p r z y ­
n a jm n ie j  z lo k a lizo w a ć  j ą  w  je d n y m  
p u n k c ie  za k ła d u .

Co jest grane?
P o w szech n ie  w ia d o m o , że  w  Z K iM R  

b ra k u je  lu d zi, z  c z y m  je s zc ze  do n ie ­
d a w n a  zg a d za liśm y  się  bez za s trze ­
żeń . In fo rm a c ja , ja k a  do nas o s ta t­
n io  do ta rła , za ch w ia ła  n a s z y m  p rze ­
k o n a n ie m  o p ra w d ziw o śc i teg o ż  tw ie ­
rdzen ia . D o w ie d z ie liśm y  się b o w e m , 
że  za k ła d  nasz... e k s p o r tu je  ro b o tn i­
k ó w  do fa b r y k  b ra ta n k ó w  W ęgrów !  
Co tu  je s t  grane , panow ie?

Koniec z herbatką?
C zy  h erb a ta  m o że  s ta n o w ić  zagro ­

że n ie  p o ża ro w e w  za k ła d zie?  O ka zu ­
je  się , że  ta k . O czyw iśc ie , n ie  p ic ie  
tego  n a p o ju , a le u rzą d ze n ia  służące- 
do je j  za p a rza n ia , ja k  c z a jn ik i  c zy  
g fza łk i .  Z godn ie  w ięc  z n o w ą  in ­
s tr u k c ją  p rze c iw p o ża ro w ą  p osiadan ie  
w  b iu rze  c za jn ik a  e le k tr y c zn e g o  bę­
d zie  w y m a g a ło  sp ec ja ln eg o  ze zw o le ­
n ia  oraz p o d p isa n ia  d e k la ra c ji o in ­
d y w id u a ln e j o d p o w ied z ia ln o śc i za  
e w e n tu a ln e  s z k o d y , p o w sta łe  w  w y ­
n ik u  n iew ła śc iw eg o  u ży tk o w a n ia  te ­
go u rzą d zen ia .

O sta tn io  sp o życ ie  h e rb a ty  w  za k ła ­
d zie  w p ra w d z ie  spadło , a le  g łó w n ie  
z p o w o d u  je j  b ra k u . J e że li  in s tr u k c ja  
w e jd z ie  w  ży c ie  je s zc ze  w  ty m  ro­
k u , być  m o że , zd ą ż y m y  odno to w a ć  
w  za k ła d o w y m  p ro g ra m ie  o szczęd n o ­
śc io w y m  je s zc ze  je d e n  su k ces . P o­
p ra w i się  b ezp ie c ze ń s tw o  p rze c iw ­
poża ro w e i  sp a d n ie  zu życ ie ... prądu .
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POZIOM O: 1 — w zo rzy sta  tk a n in a  

p luszow a, u ży w an a  n a jc z ę śc ie j jak o  
ob ic ie  m eb li; 4 — w ed ług  m ito lo g ii 
g re c k ie j bóg św ia tła  n ieb iesk ieg o , o- 
p ie k u n  sz tu k i; 9 — służy  do p o d p ie ­
ra n ia  10 — p o m o st z d esek  lub  b e to ­
n u ; 11 — u ży w a n a  do szycia ; 12 — 
sz lak  k o m u n ik a c y jn y ; 14 — n a rzęd z ie  
k u c h e n n e  do s ie k a n ia  m ięsa ; 16 — za­
k ład  m aszy n o w y  w  Ja w o rze ; 18 — za ­
to r  u liczn y ; 19 — je d e n  z sy s tem ó w  
p łac ; 21 — to rb a , w o rek ; 24 — b o h a ­
te r  „ I l ia d y ” ; 27 — z ręb  sk a ln y ; 29 — 
n a  d w o rcu  k o le jo w y m ; 30 — im ię 
żeń sk ie ; 31 — r*yba z ro d z in y  k a rp io -  
w a ty c h ; 32 — w y p ry sk ; 33 — ep id em ia .

PIO N O W O : 1 — n arzęd z ie  do ro z­
c ie ra n ia  fa rb  m a la rsk ic h ; 2 — np. 
k ra k o w sk a , m d n n a ; 3 — tk a n in a  u - 
b ra n io w a ; 5 — k o rsa rz ; 6 — s ta ro ­
d aw n y  sch o w ek ; 7 — k o b ia łk a  z si­
to w ia  lu b  ły k a ; 8 — ro d za j ro zp u sz­
cza ln ik a ; 13 — ow oc faso li, .g ro c h u ;

15 — og łoszen ie  w  p ra s ie ; 16 — u - 
ła tw ia  k o m u n ik a c ję  m iędzy  m ia s ta ­
m i; 17 — k w ia t z p io sen k i ż o łn ie r­
sk ie j;  20 — sp o r t ro d em  z Ja p o n ii;  
22 — ta b le tk a  na  g a rd ło ; 23 — om a 
s ta ; 25 — n p . W in n e to u ; 26 — d rg a w ­
ki, k u rc z ; 27 — je d n o s tk a  m asy  ró w ­
n a  ok. 30 g; 28 — np. g ó rn ik a , as.

W ŚRÓD C ZY TELN IK Ó W , k tó rz y  n a- 
deślą  do 20 g ru d n ia  1983 r. p ra w id ło ­
w e ro zw iązan ia , zo s tan ą  rozlosow ane 
n a g ro d y  k siążkow e. R ozw iązan ia  n a ­
leży  n ad sy ła ć  n a  a d re s  re d a k c ji  lub  
w rzu c ić  do sk rz y n k i na  d rzw iach  
p o k o ju  n r  5 w  M a try co w n i.

RO ZW IĄ ZA N IE k rzy żó w k i n r  9: 
P oziom o: afisz , a p a ra tu ra , p o k e r, o- 
sioł, p a ja c , a tła s , a k se lb a n t, po tok . 
P io n o w o : a fe ra , p so ta , a p te k a rk a , a - 
re sz ta n t, pokaz , po tas , p e ro n , obłok.

PRZEGLĄD FABRYCZNY — pism o Sam orządu P racow niczego Zakładów  
K uzienn iczych  i M aszyn R oln iczych  w  Jaw orze. R edaguje kolegium . 
Adres redakcji: 59-400 Jaw or, ul. K uziennicza 4. te lefon  30-51, w ew n. 446. 
DRUK: W rocław skie Zakłady G raficzne - Zakład w  Jaw orze, pl. Seniora 4
Zam. 1607-83-C-1300 — N akład 2500 egz. — A3 — U-21


